
12 grudnia 1984 raku 
Zakłady Kuziennicze i Maszyn 
Rolniczych wykonały roczny plan 
sprzedaży produkcji i usług!

OD DAWNA ZAPOWIADANE 
(planowane jeszcze we wrześniu) 
spotkanie mieszkańców ^osiedla 
zakładowego przy ul. Metalow
ców z jego kierownictwem i dy- 

’ rekcją ZKiMR doszło wreszcie 
do skutku. Głównym celem było 
wybranie samorządu osiedlowego 
oraz dyskusja nad problemami 
nurtującymi osiedlową społecz
ność. Na wstępie, z kronikarskie
go obowiązku, należy odnotować.

cowy sierż. Tadeusz Pilch. Osiedle 
rozrasta się, przybywa nowych 
mieszkańców, którzy, niestety, 
przynoszą ze sobą do osiedla 
nowe problemy. Nie będzie prze
sadą1 stwierdzenie, że mieszkań
cy nie dbają o stan swojego o- 
siedla. Przykładów na to można 
znaleźć wiele. Ludzie nie wyka
zują należytej dbałości o powie
rzone im mienie. C0 więcej, są 
na tyle beztroscy, że nie dbają

tym czasie dzieje. Najważniej
sze, że nie ma ich w domu, jest 
spokój, nikt nie przeszkadza i 
można odpocząć. Dzieci natomiast 
buszują po osiedlu nawet długo 
po nastaniu zmroku.

Osobny rozdział to arogancja 
we wzajemnych stosunkach mie
szkańców. Jest to tym bardziej 
przykre, że celuje w tym zwła
szcza żeńska część osiedlowej 
społeczności. Zwrócenie uwagi

• Samorząd w osiedlu zakładowym
• Potrzebna większa odpowiedzialność

że samorząd taki został wybra
ny.

Komitet osiedlowy stanowią 
następujące osoby: Sł. KEMPA - 
przewodniczący, J. DEMSKI — 
z-ca przewodn. oraz członkowie — 
E. CEZAR, A. SUGALSKI, J. 
SZUREK, J. WIERZCHANOW- 
SKA, J. STANISZEK, R. SADO
WSKI, R. WINIARSKI, S. FLEJ- 
TERSKI, S. KAŻMIERCZAK. 
Ludzie ci, w większości mający 
już doświadczenia w pracy spo
łecznej, wzięli na siebie ciężki 
obowiązek ożywienia działalności 
społeczno-samorządowej w osie
dlu, zapewnienia właściwej 
współpracy jego mieszkańców i 
kierownictwa w rozwiązywaniu 
wszystkich problemów codzien
nego życia.

Tych ostatnich test bardzo wie
le. Błędem byłoby oczekiwać, że 
rozwiąże je kilkanaście osób z 
komitetu i kierownictwa osiedla. 
Znaczna ich część, świadomie 
stwarzana przez samych miesz
kańców, tak długo nie zostanie 
rozwiązana, jak długo brakować 
im będzie wyobraźni i dobrej wo
li. Zwracano na to uwagę pod
czas spotkania. Podkreślał to 
także obecny przedstawiciel Re
jonowego Urzędu Spraw We
wnętrznych w Jaworze, dzielni-

nawet o swoje własne. Grasujący 
w osiedlu złodzieje (nie zawsze 
zamiejscowi) obławiają się bo
gatymi łupami. Otwarte piwni
ce jakby zachęcały do tego pro
cederu. Potem, oczywiście, nie 
kończące się interwencje u kie
rownika i w milicji. Niestety, 
trochę za późno.

Wysypywanie śmieci przez o- 
kna w „rotacyjnym”, malowa
nie ścian, załatwianie potrzeb 
fizjologicznych w korytarzach i 
piwnicach nie tylko przez pie
ski, ale i przez ludzi, dewasto
wanie mieszkań i terenów wokół 
budynków to tylko najbardziej 
drastyczne grzechy niektórych 
jego mieszkańców. Udział w 
tych szkodach — co podkreślali 
zebrani — mają również dzieci. 
Jest to jednak przede wszyst
kim wina ich rodziców. Oni dają 
przecież swoim pociechom przy
kład, oni powinni im tłumaczyć, 
co wolno, a czego nie wolno ro
bić. Nie pomogą żadne tłumacze
nia, że szkody wyrządzane przez 
dziec biorą się stąd, iż brakuje 
w osiedlu placu zabaw z praw
dziwego zdarzenia. Nie może to 
być usprawiedliwieniem szcze
gólnie dla tych, którzy puszcza
ją swoje dzieci samopas, nie tro
szcząc .się o to, co się z nimi w

mamie, że jej dziecko zachowu
je się nie tak, iak powinno, nie
odłącznie wiąże się z wysłucha
niem wiązanki wyzwisk, które 
nigdy nie powinny wydostać się 
z ust kulturalnego człowieka, a 
tym bardziej szanującego się ro
dzica i to w obecności swojego 
dziecka.

W zakładowym osiedlu nie 
dzieje się więc dobrze. Podsta
wowe normy współżycia społecz
nego są przez niektórych miesz
kańców nagminnie łamane. W 
interesie pozostałych leży zde
cydowane przeciwdziałanie tym 
niekorzystnym zjawiskom. Sporo 
do powiedzenia powinien mieć w 
takich przypadkach komitet o- 
siedlowy, wyposażony w prawo 
stosowania wobec naruszających 
porządek odpowiednich sankcji, 
aż do wnioskowania o pozbawie
nie prawa do lokalu. Działania 
komitetu muszą być jednak 
wspierane przez pozostałych lo
katorów* osiedlowych bloków. 
Trzeba sobie wreszcie uświado
mić, że tylko zdecydowana wal
ka z chamstwem i wandalizmem, 
prowadzona nie przez kilku „nad- 
wrażliwców”, lecz przez ogół od
powiedzialnych mieszkańców, mo
że coś zmienić na lepsze.

M. Lenkiewicz
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Współpraca z Kuf nią 
w  Starej Zagarze

Realizując zawarte porozumie
nie o wymianie technicznej mię
dzy NOT w Legnicy a Stowarzy
szeniem Naukowo-Technicznym 
w Starej Zagorze, przebywali w 
ZKiMR w dniach od 12 do 15 
grudnia br. dyrektor ekonomicz
ny DENO DANEW i szef Kuźni 
ENĆZO KASABOW z bułgarskie
go przedsiębiorstwa. Miesiąc 
wcześniej na zaproszenie strony 
bułgarskiej przebywali przez 5 
dni w Staret Zagorze pracowni
cy Zakładów Kuzienniczych — 
st. mistrz Wydziału K-4 LESZEK 
NOWAK oraz st. mistrz Wydzia
łu M-4 TEODOR HAŁDYS.

Bułgarscy goście żywo intere
sowali się sprawami techniczny
mi, dotyczącymi kuźni. Z uzna
niem wyrażali się o poziomie te

chnologicznym i dużej wydajno
ści pracy w zakładzie. Wymie
niono informacje na tematy te
chnologiczne, występujące w obu 
kuźniach: Pierwszy kontakt za
owocował rozwiązaniem na po
trzeby strony bułgarskiej dwóch 
tematów, dotyczących jakości 
produkowanych w Starej Zago
rze odkuwek.

Oprócz tematyki technicznej 
poruszono kwestię wymiany 
wczasów pomiędzy zakładami 
(Bułgarzy posiadają ośrodek nad 
Morzem Czarnym). Obydwie stro
ny wyraziły gotowość rozpoczę
cia takiej wymiany. Przyjęto 
także, iż w 1985 roku nastąpi 
wymiana grup technicznych.

Z J .

O  NO W YM  SYSTEMIE PŁAC

Wnioski z konsultacji
W PAŹDZIERNIKU br. załoga 

ZKiMR została zapoznana z pro
jektem nowych zasad płacowych. 
Plonem kilkunastu zebrań wy
działowych stał się pokaźny pa
kiet wniosków i uwag pod ad
resem zaproponowanych przez 
autorów rozwiązań. Jak nas po
informowano, zostaną one uważ
nie przestudiowane i w miarę 
możności uwzględnione w osta
tecznej wersji projektu. Poniżej, 
przedstawiamy najistotniejsze za
strzeżenia pracowników co do no
wego systemu płac.

Czterdzieści osffem wniosków 
dotyczyło zaliczenia określonych 
grup zawodowych do wyższych 
szczebli płac i grup zaszerego- 
wań, niż to proponowali autorzy 
projektu. W kilkunastu przypad
kach kwestionowano przewidy
waną hierarchię ważności prac, 
zwracając uwagę, że przy ich 
wykonywaniu wymagane są zna
cznie wyższe umiejętności, niż to 
wstępnie przyjęto.

Na czterech zebraniach kon
sultacyjnych mówiono o premii. 
Padały zdania, że należałoby o- 
kreślić fundusz premiowy dla

każdej komórki, która dyspono
wałaby nim wg opracowanego 
regulaminu. Generalnie biorąc, 
nie kwestionowano zamiaru ogra
niczenia różnych tytułów pre
miowych, ograniczających obec
nie wysokość płacy zasadniczej 
do ok. 50 proc. płacy brutto. Tak 
więc wydaje się, że propozycja 
wprowadzenia w nowym syste
mie tylko jednej, 10-procentowej 
premii zyskała powszechną ak
ceptację.

Sporo miejsca w dyskusji po
święcono dodatkom d0 płac. Sto
sunkowo często mówiono o po
trzebie podniesienia wysokości 
dodatku za pracę w porze no
cnej, nawet do 25 zł za godzinę! 
Jednocześnie zdecydowanie sprze
ciwiano się propozycji zlikwi
dowania dodatku za drugą zmia
nę. Za niskie też przewidziano 
gratyfikacje dla brygadzistów. 
Nie będą zachęcać do przyjmo
wania na siebie tego kłopotliwe
go przecież obowiązku. Kilka o- 
sób wypowiedziało się za utrzy
maniem dodatków za wielosta-

c.d. na str. 4
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Z OKAZJI MINIONEGO 1984 ROKU DZIĘKUJĘ WSZYSTKIM 
PRACOWNIKOM ZKiMR ZA DOBRĄ I RZETELNĄ PRACĘ. 
DZIĘKUJĘ TAKŻE WSZYSTKIM, KTÓRZY Z NAMI 
WSPÓŁPRACOWALI I NAM POMAGALI, INSTYTUCJOM 
I URZĘDOM W JAWORZE I WOJEWÓDZTWIE LEGNICKIM.

W NOWYM 1985 ROKU WSZYSTKIM PRACOWNIKOM 
ZAKŁADU I ICH RODZINOM ZYCZĘ OSIĄGNIĘCIA 
ZAPLANOWANYCH ZAMIERZEŃ

Dyrektor ZKiMR 
MARIAN NAWROCKI



I  POSIEDZENIA RADY PRACOWNICZEJ

Decyzja o sprzedały ośrodka w Stupie
4 grudnia br. na posiedzeniu 

Rady Pracowniczej zapadła de
cyzja w sprawie dalszych losów 
zakładowego ośrodka wypoczyn
ku świątecznego w Słupie. Po 
burzliwej dyskusji postanowiono 
ostatecznie obiekt ten sprzedać 
firmie PRID z Wrocławia za su
mą 6,5 min złotych, pozostawia
jąc w posiadaniu ZKiMR jedy
nie działką o powierzchni 32 a- 
rów.

Jak doszło do podjęcia takiej 
decyzji? Pamiętamy przecież, jak 
przed kilku laty właśnie na ła
mach „PF” agitowaliśmy za od
kupieniem od budowniczych za-

W początkach grudnia br. do
tarła do nas miła wiadomość. 
Oto racjonalizatorom z ZKiMR 
w Jaworze STANISŁAWOWI 
KWIATKOWSKIEMU i MIECZY
SŁAWOWI HORBARCZUKOWl, 
przyznano nagrodę trzeciego stop
nia w konkursie poprawy wa
runków pracy.

Otrzymali ją za opracowanie 
projektu modernizacji prototypu 
oczyszczarki OWCD-20. Przypo
mnijmy, iż zastosowanie w prak
tyce ich pomysłu pozwoliło na 
znaczne uproszczenie procesu 
technologicznego czyszczenia od-

W pierwszych dniach grudnia 
br. odbyło się posiedzenie Rady 
Technicznej, które miało zade
cydować o kierunkach moderni
zacji produkowanych w ZKiMR 
maszyn. Rada oceniła także ca
łokształt prac, prowadzonych 
przez Dział Głównego Konstruk
tora nad polepszeniem funkcjo
nalności i jakości pracy pielni- 
ków i obsypników w  okresie po 
ostatnim posiedzeniu Rady w 
1983 r.

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele instytucji badają
cych wyroby ZKiMR, oceniają
cych i sprzedających je oraz u- 
żytkowników. Należy stwierdzić,

że od pewnego czasu Instytut 
Budownictwa, Mechanizacji i E- 
lektryfikacji Rolnictwa w War
szawie, przyznając świadectwa 
kwalifikacji wyrobu do produk
cji czy znaku jakości, określa, 
co musi producent zrobić, aby 
ponownie takie świadectwo o- 
trzymać. Można więc powiedzieć, 
że jest to bardzo duży i bezpo
średni wpływ na jakość maszyn 
rolniczych. W tej sytuacji kon
struktorzy w czasie ważności 
świadectwa mają określone zada
nia d0 wykonania. Z drugiej zaś 
strony zakład musi się przygo
tować do wprowadzenia określo
nych zmian konstrukcyjnych w ( 
produkowanych wyrobach. Gra 
warta jest przysłowiowej świecz
ki, bowiem za maszyny ze zna
kami jakości możemy pobierać 
wyższe ceny.

Wracając do posiedzenia Rady 
należy powiedzieć, że prace pro
wadzone przez zakładowych kon
struktorów zostały ocenione bar-
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pory ich bazy hotelowej i ja
kich argumentów wtedy używa
liśmy. Ale od tamtego czasu sy
tuacja zmieniła się diametralnie. 
Przede wszystkim władze woje
wódzkie zabroniły korzystania ze 
zbiornika wodnego „Słup” do 
celów rekreacyjnych, nie robiąc 
przy tym nadziei, że decyzję tę 
zmienią przed 1990 rokiem. Stąd 
ośrodek w Słupie tylko spora
dycznie udostępniano uczestni
kom kursów i narad, co przy wy
sokich kosztach jego utrzymania 
(1,3 min zł) pod znakiem zapy
tania stawiało opłacalność tego 
przedsięwzięcia.

kuwek, zmniejszenie zużycia e- 
nergii oraz zwiększenie trwałości 
oczyszczarki. Uczyniło także pra
cę przy jej obsłudze bardziej 
bezpieczną i mniej uciążliwą.

Nagroda w konkursie, organi
zowanym przez ministra pracy, 
płac i spraw socjalnych; mini
stra nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki; ministra zdrowia i o- 
pieki społecznej oraz prezesa 
Naczelnej Organizacji Technicznej 
jest kolejnym dowodem uznania 
władz dla dokonań zakładowych 
wynalazców i racjonalizatorów.

(r.)

dzo wysoko. Rada wybrała rów
nież z zaproponowanych rozwią
zań te, które już w 1985 roku 
muszą być wdrożone. Są to zmia
ny stosunkowo duże, które zmie
niają nieco wygląd narzędzi pie
lęgnacyjnych.

W kilka dni po Radzie Tech
nicznej odbyło się posiedzenie 
szefów zakładowych służb, odpo
wiedzialnych za wdrożenie 
zmian. Ustalono też szczegółowy 
harmonogram prac nad nimi. O- 
prócz określenia kierunków mo
dernizacji narzędzi pielęgnacyj
nych Rada dokonała oceny prac, 
zmierzających do wyeliminowa
nia operatora przy obsłudze piel-

nika. W roku przyszłym będą 
one kontynuowane, zarówno przy 
pielnikach sześcio-, jak i dwu- 
nastorzędowych. Rada zdecydo
wała również, że ZKiMR mogą 
uruchomić produkcję nowej ge
neracji obsypników. Zajęcie przez 
nią takiego stanowiska to osobi
sty sukces głównego konstrukto
ra inż. ANATOLA SWIDERSKIE
GO.

W trakcie obrad Rady jej człon
kowie wysłuchali szeregu refera
tów, z któryc£ warto wymienić 
referat o kierunkach prac nad 
maszynami i narzędziami pie
lęgnacyjnymi, prowadzonych 
przez największych producentów 
maszyn rolniczych w świecie. 
Przygotowali go pracownicy 
Przemysłowego Instytutu Ma
szyn Rolniczych w Poznaniu.

Chcąc krótko ocenić znaczenie 
odbytego posiedzenia Rady i 
przyjęte w jej trakcie postano
wienia, należy stwierdzić, że w 
okresie kilku ostatnich lat miała 
ona duży wpływ na produkowa
ne przez ZKiMR wyroby.

j.b.

Tak więc zadecydowano o lo
sie jedynego fabrycznego ośrod
ka wypoczynku sobotnio-niedziel
nego. Trochę szkoda, gdyż poło
żony był w niewielkiej odległo
ści od Jawora, w dodatku nad 
jedynym w tej okolicy większym 
zbiornikiem wodnym. Mamy na
dzieję, iż w ślad za tą decyzją 
pójdzie następna, zobowiązująca 
zakładową administrację do ry
chłego zakupienia innego obie
ktu, np. w górach. Oby tylko 
ewentualna transakcja była bar
dziej udana, a nowy ośrodek na
prawdę służył załodze ZKiMR.

(r.)

A jednak 
książeczkil

W poprzednim numerze „PF” 
pisaliśmy o wątpliwościach, ja
kie nasunęła nam lektura zarzą
dzenia, wprowadzającego zmiany 
w systemie wydawania odzieży 
roboczej i środków czystości. In
formowaliśmy, że nadal obowią
zują książeczki odzieżowe, któ
rych, zgodnie ze wspomnianym 
zarządzeniem, miało już nie być..

Musimy przyznać, że reakcja 
zakładowej administracji była 
nadspodziewanie szybka. Oto już 
w kilka dni po ukazaniu się li
stopadowego numeru „PF” do
wiedzieliśmy się, że wydano ko
lejne zarządzenie, które z nie
wielkimi zmianami przywraca sy
stem wydawania odzieży ochron
nej i roboczej, oparty na ksią
żeczkach odzieżowych. Tak więc 
uznano, że próba uwolnienia od 
nich pracowników ZKiMR nie 
powiodła się. \

Rodzi się pytanie, czy zmiany, 
o których wyżej wspomnieliśmy, 
usuną mankamenty systemu ksią
żeczkowego? Przyjrzyjmy się 
więc, na czym one polegają.

Dział Socjalny zobowiązano do 
zaprowadzenia nowej książki e- 
widencyjnej „na odzież pracow
niczą” , a także do wpisywania 
w książeczki odzieżowe i karto
teki pracownicze numerów ewi
dencyjnych. Ponadto kierownik 
działu musi dopilnować, aby o- 
soby odchodzące z zakładu roz
liczyły się z pobranych ubrań, 
a także: aby zmiany stanowisk 
pracy były odnotowane w odpo
wiednich kartotekach. W tym 
celu Dział Kadr będzie przeka
zywał do Działu Socjalnego kopie 
angaży.

Pracownicy magazynu odzieżo
wego zobowiązani zostali do wy
dawania ubrań roboczych i o- 
chronnych tylko na aktualny ta
lon, w dodatku po okazaniu waż
nej przepustki oraz do ścisłego 
przestrzegania terminów wyda
wania odzieży. Za nie pobrane 
sorty raz w miesiącu wypłacany 
będzię ekwiwalent pieniężny. Ter
min wypłaty określono na 15 
każdego miesiąca.

Jak z powyższego wynika, 
wszystkie te zmiany nie wprowa
dzają właściwie niczego nowego 
do obowiązującego przed czerw
cem br. systemu. Może z jednym 
wyjątkiem: uniemożliwiają po
branie przysługującej pracowni
kowi odzieży na przeterminowany' 
talon, zmuszając go w takim 
przypadku do przyjęcia ekwi
walentu pieniężnego. Znając kło
poty ze sprowadzeniem do fa
brycznych magazynów odpowied
nich asortymentów odzieży robo
czej, butów, ręczników itp. uwa
żamy takie rozwiązanie za nie
zbyt właściwe. Dlaczego więc 
zdecydowano się na nie? O od
powiedź prosimy autorów projekt 
tu zmian w systemie wydawania 
odzieży.

(r.)

O 5 grudnia br. działacze związkowi 
jaworskich zakładów pracy spotkali 
się w Klubie Technika Zakładów Ku- 
zieriniczych z doc, dr. JEWGIENI
JEM IWANOWEM — kierownikiem 
Wydziału Marksizmu-Leniriizmu Wyż
szej Szkoły Związkowej w Moskwie. 
Gość z ZSRR wygłosił wykład na 
temat roli związków zawodowych w 
jego kraju. W spotkaniu uczestni
czył także sekretarz Zarządu Woje
wódzkiego Towarzystwa Wiedzy Po
wszechnej w Legnicy Edward Ka
miński.
O W związku z wakującym stanowi
skiem zastępcy dyrektora d.s. han
dlowych zakres obowiązków tego 
pionu został czasowo rozdysponowany 
W sposób następujący: Dział Zaopa
trzenia podporządkowany został za-

Jest w Jaworze dom, w któ
rym znalazły schronienie małe 
dzieci, zrządzeniem losu pozba
wione opieki rodziców. Pamięta
li o nich członkowie organizacji 
młodzieżowej w ZKiMR, którzy 
zgotowali małym pensjonariu
szom Domu Dziecka miłą, miko
łajkową niespodziankę w posta
ci zabawek.

Pieniądze na ten cel uzyskali 
ze sprzedaży makulatury, którą 
przez kilka dni zbierali w róż
nych komórkach zakładu. W ten.

Pod koniec października br. 
odbyła się konferencja sprawo
zdawczo-wyborcza zakładowej or
ganizacji młodzieżowej. W jej 
trakcie przyjęto 14-punktową u- 
chwalę, w której zawarto m.in. 
wnioski pod adresem fabrycznej 
administracji. 30 listopada br. 
Zarząd Zakładowy ZSMP otrzy
mał pismo, zawierające odpo
wiedź na owe wnioski.

Zajęte w tej sprawie stanowi
sko streścić można następująco. 
Po pierwsze proponowane w u- 
chwale priorytetowe traktowanie 
organizacji przy finalizowaniu 
przetargów na prace porządkowe 
pozostaje w sprzeczności z poli
tyką zakładu w tej dziedzinie. 
Jest on bowiem zainteresowany 
w stałej obniżce kosztów, stąd 
też właśnie przyjęto formę prze
targu, w którym wygrywa naj
tańszy usługodawca.

Nie jest również możliwe do
prowadzenie do sytuacji, w któ
rej referent d.s. sportu i rekrea
cji zajmowałby się wyłącznie tym, 
do czego został powołany. Dział

stępcy dyr. d.s. produkcji, a Dział 
Gospodarki Materiałowej i Dział Zby
tu — zastępcy dyr. d.s. ekonomicz
nych. Zmiany powyższe , obowiązują 
do odwołania.

© Od 1 grudnia br. nastąpiła zmiana 
na stanowisku kierownika Działu Go
spodarki Materiałowej. Funkcję tę 
pełni obecnie JAN WŁODARCZYK.

© Decyzją dyrektora ZKiMR wpro
wadzone zostały zmiany w składzie 
zakładowej komisji d.s. ochrony ta
jemnicy państwowej i służbowej w 
publikacjach oraz wystąpieniach te
lewizyjnych, radiowych i prasowych. 
Aktualny skład komisji jest nastę
pujący. przewodniczący — z-ca dyr. 
d.s. technicz. A. OLECH, z-ca prze
wodniczącego — z-ca dyr. d.s. eko- 
nomicz. E. CEZAR oraz członkowie: 
W. ASŁAMOWICZ — gł. technolog, 
S. WICZEWSKI — kier. Działu Eks
portu i Planowania, D. LISOWSKA — 
kier. Działu Planowania i Dostaw In
westycyjnych, M. ILNICKI — ko
mendant Straży Przemysłowej.

© Rezygnację z pracy z drużyną^ se
niorów złożył pierwszy trener JERZY 
DWERNICKI. Została ona przyjęta 
przez Zarząd MRKS ,,Kuźnia” . Klub 
czyni starania, żeby z początkiem 1985 
roku zaangażować nowego szkolenio
wca.

sposób zgromadzili prawie 300 
kg starych gazet i niepotrzeb
nych papierzysk, które sprzedali 
w miejscowej składnicy.

Gratulujemy pomysłu, którego 
inicjatorami byli JADWIGA i 
TADEUSZ CHARYTOFJOWICZO- 
WIE, ANDRZEJ JUCHIMIUK i 
STANISŁAW GRONCZEWSKI.

A może i inne organizacje spo
łeczne, działające w fabryce, 
przyłączą się do akcji pomocy 
wychowankom Domu Małych 
Dzieci w Jaworze?

(r.j

Socjalny jest bowiem komórką, 
której działalność ma charakter 
akcyjny. Precyzyjny podział obo
wiązków nie jest możliwy. Wia
domo, iż okresowo nasilają się 
w tym dziale pewne obowiązki 
i jego pracownicy zatrudniani są 
wówczas do sprawnej obsługi za
łogi, nie wyłączając kierownika.

Poinformowaho także, iż nie 
miałoby sensu administracyjne 
zagwarantowanie młodzieży u- 
działu przy rozstrzyganiu waż
nych dla zakładu spraw. Uwa
ża się bowiem, że grupy przed
stawicielskie organizacji ZSMP 
powinny na roboczo wchodzić w 
kontakt z kierownictwem wy
działów w celu wspólnego załat
wiania problemów pracowni
czych...

Argumenty te są, jak widać w 
pełni logiczne i zasadne. A je
dnak wydaje się nam, że w 
chwili odbudowywania przez za
kładową organizację ZSMP jej 
pozycji w środowisku, celowe by
łoby potraktowanie wniosków 
młodzieży w szczególny sposób.

(r.)

Nagroda
dla wynalazców

Plelnlki pracować będą 
bez operatora

Pomysł
wart naśladowania

Co zrobić z tzw. choinkam i? Fabryczni specjaliści, ja k  
dotąd, nie znaleźli odpow iedzi na to pytanie...

Fot. A. W ysocki

O d p o w ie d ź
na wnioski młodzieży

kronika



SPRAWY ZWIĄZKOWE

Na c i skarży
Spotkałem się niedawno z opi

nią, że integracyjne problemy 
ruchu związkowego przesłoniły 
nieco jego podstawowym ogni
wom — organizacjom zakłado
wym, codzienne sprawy praco
wników, spychając je niejako na 
dalszy plan. „Działacze związko
wi tak mocno zaangażowali się w 
budowę silnej centrali, że zupeł
nie zapomnieli o tym, co się 
dzieje w przedsiębiorstwach” .

Czy opinia taka mogła zrodzić 
się na podstawie obserwacji dzia
łalności zakładowej organizacji 
związkowej, czy też móże na tle 
szerszych zjawisk, towarzyszą
cych rozwojowi ruchu zawodowe
go w kraju? Czy sposób załat
wiania pracowniczych spraw 
mógłby stanowić podstawę do tak 
krytycznej oceny? Spróbujmy 
zatem prześledzić te sprawy, z 
którymi pracownicy zakładu, nie 
tylko członkowie związku, zgła
szają się do biura organizacji o- 
rąz jak one są załatwiane.

Najważniejszą kategorię stano
wią sprawy mieszkaniowe i pła
cowe. Ludzie przychodzą do 
związku, oczekując pomocy w 
przyśpieszeniu przydziału miesz
kania, zarówno z zasobów za
kładowych, jak i spółdzielczych. 
Pragną także więcej zarabiać. 
Proszą o poparcie swoich wnio
sków o wyższe kategorie zasze
regowania lub o przeniesienie 
na inny wydział do pracy akor
dowej, co umożliwiłoby im o- 
siąganie wyższego wynagrodzę-

się załoga?
nia. Zdaniem przewodniczącego 
związku A. PRZYBYSZEWSKIE
GO i jego zastępcy A. KAWE
CKIEGO w tych właśnie spra
wach — w których ludzie aku
rat najbardziej liczą na ich po
moc — pomóc jest najtrudniej. 
„Chcielibyśmy naprawdę — mó
wią — ale jak to zrobić w ak
tualnej sytuacji mieszkaniowej. 
Zakładowe budownictwo rozwija 
się pomyślnie, ale na kolejne bu
dynki trzeba będzie poczekać, 
rrioże nawet dwa lata' W budo
wnictwo spółdzielcze ingerować 
nie możemy, gdyż spółdzielnie 
same decydują o swoich zaso
bach, Podobnie w sprawach pła
cowych. ..Wiemy, że ludzie zara
biają za mało, ale nasze inter
wencje w dyrekcji i u kierowni
ków wydziałów są bezskuteczne. 
Słyszymy, że trzeba czekać do« 
czasu wprowadzenia nowego sy
stemu wynagradzania, bo on 
stworzy ludziom możliwość uzy
skiwania większych zarobków. 
Przeniesienia z wydziału do 
wydziału utrudniają braki kadro
we. Ich kierownicy i Dział Kadr 
uzależniają zawsze pozytywną 
decyzję od znalezienia kogoś na 
zwolnione po sobie miejsce.” 
Najczęściej w takich sytuacjach 
wszystko pozostaje bez zmian, 
co nie wzbudza zadowolenia za
interesowanych.

Istotną grupę stanowią również 
skargi pracowników na niesłu
sznie zastosowane wobec nich 
kary porządkowe i regulamino

we. W zdecydowanej większości 
przypadków sprawy te załatwia
ne są przez związek pozytywnie, 
tzn. Po myśli pracowników. Wy
nika stąd jednoznacznie, że lu
dzie przychodzą przeważnie ze 
słusznymi skargami, co w nie
zbyt korzystnym świetle stawia 
niektórych mistrzów i kierowni
ków, jeżeli chodzi o ich znajo
mość przepisów prawa pracy i 
obowiązującego w przedsiębior
stwie regulaminu pracy. Przed 
zastosowaniem kary warto je 
dnak trochę się zastanowić i po
czytać.

Bardzo często ludzie interwe
niują w sprawach socjalno-byto
wych. Dotyczą one najczęściej 
złej jakości posiłków profilak- 
tyczno-regeneracyjnych. Chodzi, 
oczywiście, o tzw. wkładki do 
zup. Pogorszenie ich jakości na
stąpiło po zmniejszeniu przy
działu masy mięsnej dla zakładu. 
Ktoś wyraził nawet powątpie
wanie, czy kowal rzeczywiście 
zawsze musi mieć w zupie kieł
basę. O ile jednak w przypadku 
kowali sytuacja wygląda jeszcze 
znośnie, to zdecydowanie gorzej 
ma się w odniesieniu do pozosta
łych pracowników uprawnionych 
do takich posiłków. Ludzie na
rzekają na brak szatni, sal ja
dalnych i zły stan pomieszczeń 
sanitarnych. Interwencje związ
ku przynoszą na pewien czas po
prawę, jednak sytuacja bardzo 
szybko powraca do „normy” . 
Tłumaczenia wciąż takie same — 
brak szatniarek i sprzątaczek.

Latem wiele osób przychodzi 
do związku w sprawie korzyst
niejszych terminów wczasów, z 
prośbami o dofinansowanie wy
poczynku z funduszu, związko
wego. Przez cały rok natomiast

pracownicy przychodzą z wnio
skami o zapomogi. Związkowa 
komisja ma sporo roboty z wła
ściwym ich zakwalifikowaniem. 
Średnio 35-40 proc. wniosków 
komisja załatwia negatywnie, co 
pozwala przypuszczać, że ludzie 
często przesadzają.

Trudna sytuacja rynkowa, nie- 
ddstatek niektórych podstawo
wych artykułów przemysłowych, 
niezbędnych do wyposażenia 
mieszkania sprawia, że ludzie li
czą na pomoc związku w ich 
nabyciu. Przynoszą więc podania 
z prośbami o umożliwienie za
kupu poza normalnym trybem ta
kich przedmiotów jak: pralki,
lodówki, telewizory, firanki, ro
wery, meble itp. Niestety, także 
i w tym przypadku więcej jest 
chyba niezadowolonych niż usa
tysfakcjonowanych. Jest to moż
liwe tylko w szczególnych sytua
cjach, w przypadkach losowych, 
jak to miało miejsce np. po po
żarze w hotelu robotniczym.

Spraw, z którymi pracownicy 
zwracają się do związku zawo
dowego, jest, jak widać, bardzo 
dużo. Różnie te t , w miarę po
siadanych możliwości, są załat
wiane. Bardzo często jednak u- 
daje się związkowcom załatwiać 
te sprawy po myśli pracowników. 
Być może, to właśnie sprawia, że 
interwencji i wniosków o pomoc 
wciąż przybywa. Jest to najlep
szym dowodem na to, że ludzie 
na ten związek liczą. Od jego 
kierownictwa zatem zależy, czy 
ten kredyt zaufania zostanie wła
ściwie wykorzystany. Nie jest ze 
związkiem wcale źle, jeżeli lu
dzie doń przychodzą. Żle będzie, 
gdy przestaną zwracać się do 
związkowców ze swoimi sprawa
mi- M. Lenkiewicz

WijtHódzkii
dni
informacji

Z inicjatywy Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Legnicy ka
żdy trzeci czwartek miesiąca bę- 
dzię w Legnickiem tzw. dniem 
informacji. W 34 tzw. punktach 
konsultacyjnych w wojewódz
twie przedstawiciele KW PZPR, 
Urzędu Wojewódzkiego, WUSW, 
Prokuratury i innych instytucji 
spotykać się będą z pracownika
mi zakładów pracy, by poinfor
mować ich o bieżącej sytuacji 
społecznej, politycznej i gospo
darczej w kraju i województwie.

W listopadzie z pracownikami 
ZKiMR i FWM spotkali się se
kretarz KW PZPR KRZYSZTOF 
JEZ, dyrektor Wojewódzkiego 
Zrzeszenia PGR JOZEF ROMA- 
TOWSKI oraz I sekretarz KM 
PZPR w Jaworze JERZY RA- 
DZIO. Głównym tematem spot
kania były wyniki gospodarcze 
województwa za 10 miesięcy te
go roku oraz najważniejsze pro
blemy legnickiego rolnictwa. Pre
legenci odpowiadali też na licz
ne pytania, zgłoszone przez pra
cowników obu jaworskich przed
siębiorstw. Spotkanie miało dość 
interesujący przebieg i dostar
czyło zebranym wiele cennych i 
aktualnych informacji. Na na
stępne przybywać będą inni pre
legenci, którzy przekażą infor
macje z innych sfer życia spo
łecznego w województwie.

(m )

LUDZIE I ICH SPRAWY

Ja i Duga: „Gdyby były dłuższe serie -  
rebeta byłaby lżejsza"

Jest brygadzistą w zespole u- 
stawiaczy w, Wydziale K-2. Pra
cuje tu od ponad ośmiu lat i, 
jak stwierdził w rozmowie, przy
wiązanie to wynika raczej z przy
zwyczajenia, niż z jakichś ekstra 
zarobków, jakie można tu osiąg
nąć. Te nie są nadzwyczajne. W 
każdym razie o wiele więcej moż
na zarobić w akordzie. W dodat
ku kosztem niewiele większego 
wysiłku.

Pracuje na trzy zmiany. Jest to 
kłopotliwe. Nie tyle z tej przy
czyny, iż dezorganizuje życie ro
dzinne. Na zmianie pierwszej są 
wszyscy niezbędni w jego robo
cie fachowcy: spawacze, ślusa
rze, technolodzy. W razie kłopo
tów pomogą, doradzą. Na trzeciej 
zmianie z reguły trzeba sobie 
radzić samemu. Są co prawda 
„awaryjni” spece, ale z poważ
niejszą robotą sobie nie poradzą. 
Wtedy czeka ustawiaczy ponad
planowa przebudowa albo prze

rywa się produkcję na danym 
agregacie do rana...

Rozpoczyna zmianę od dokład
nego zapoznania się z rozkładem 
robót. Przechodzi przez wydział 
obserwując, co się dzieje; Tu od
stawiono na bok pojemniki, po
dajniki, a więc wiadomo, będzie 
przebudowa. Gdzie indziej trze
ba zapytać ludzi, czy nie mają 
uwag pod adresem oprzyrządo
wania, maszyny. Drobne usterki 
usuwa najczęściej od ręki, do po
ważniejszych wzywa mistrza czy 
technologa, aby podjęli decyzję. 
Z reguły jego czynności na .tym 
etapie prący sprowadzają się do 
usunięcia luzów.

Gdy ustali, że konieczna jest 
przebudowa oprzyrządowania, u- 
daje się do mistrza, aby omówić 
szczegóły. Następnie przystępuje 
do kompletowania' części obudo
wy. Odszukuje potrzebną okroj- 
nicę, tulejki, stempel, płytę pro
stującą... Najczęściej wszystko, co 
potrzebne, odnajduje bez trudu

w wyznaczonym kącie hali. Zda
rza się jednak i tak, że czegoś 
brakuje lub jedna część nie pa
suje do drugiej. Spryt wsparty 
wieloletnim doświadczeniem i 
znajomością zakładu pozwala po
konać takie przeszkody. Bez 
zwłoki przystępuje wtedy do 
montowania oprzyrządowania. Na 
razie jeszcze na posadzce hali. 
Jeżeli na zmianie jest akurat 
drugi ustawiacz, to robota postę
puje szybko. Jeden skręca nowe 
części, drugi w tym czasie dę-- 
montuje stare, niepotrzebne. Ńie 
zawsze jednak może skorzystać 
z pomocy kolegi. Ludzie chorują, 
odsuwani są przez lekarza do 
lżejszej pracy, odchodzą z wy
działu, szukając innej, popłatniej- 
szej roboty... Rzadko zdarza się, 
żeby na zmianie była pełna ob
sada w brygadach przygotowa
nia produkcji. Więc kowale cze
kają i denerwują się. Nie ma do 
nich o to żalu. Wiadomo, pra
cują w akordzie. Widzą zresztą,

że ustawiacz robi, co może, aby 
maksymalnie przyśpieszyć prze

budowę...
Tak mijają godziny. Jedna 

przebudowa, druga, trzecia. Gdy 
się z nimi upora, bierze się za 
rozkręcanie zdjętych przyrządów. 
Trzeba je dokładnie oglądnąć, o- 
cenić, czy nadają się do dalsze
go wykorzystania, czy też nale
py je przekazać do regeneracji.

To wszystko wypełnia czas tak, 
iż nie zawsze starcza go na spo
kojne zjedzenie śniadania. Musi 
przecież dodatkowo pamiętać o 
usuwaniu na bieżąco luzów w o-

przyrządowaniu i w akregatach, 
pilnować, aby wszystko „grało”.

Zapylany o problemy, z jaki
mi boryka się na co dzień, po 
namyśle wskazuje na brak cie
płej wody w wydziale. Robota 
jest brudna, mówi, wszędzie czło
wiek styka się ze smarami, z ku
rzem. A w umywalkach tylko zi
mna woda. Trudno przed posił
kiem domyć ręce, nawet z pomo
cą pasty bhp. Można to zrobić 
w szatni, ale szatnie otwierane 
ą dopiero pod koniec zmiany. Ja

koś sobie radzi, ale uważa, że 
bez większych kłopotów można 
to przecież zmienić. Albo spra
wa rękawic. Wiadomo, że trzeba 
oszczędzać, ale czy w tym przy
padku nie przesadzamy? Usta
wiacze otrzymują osiem par na 
miesiąc. To stanowczo za mało, 
zważywszy, że po jednej przebu
dowie kuźniarki rękawice nada
ją się wyłącznie do wyrzucenia 
na śmietnik. I jeszcze jedno: gdy
by to od niego zależało, do pro
dukcji przyjmowałby tylko dłu
gie serie odkuwek. Takie, przy 
których żywotność matryc była
by w 100 procentach wykorzysta
na. Wtedy byłoby mniej przebu
dów, praca ustawiaczy byłaby 
lżejsza, zaś kowale nie traciliby 
tyle czasu z powodu zmiany o- 
przyrządowania...

notował: (r)

według których będą dokonywa
ne. O odpowiedź poprosiliśmy 
I sekretarza Komitetu Zakłado
wego PZPR ADAM A SAW ICKIE
GO:

— Od pierwszych dni grudnia 
br. trwają w oddziałowych orga
nizacjach partyjnych rozmowy z 
brygadzistami, mistrzami i kiero

A. SAWICKI: No, cóż... Będą to 
sprawy, które decydują o spraw
nym kierowaniu podległym zespo
łem, efekty pracy oraz postawa 
etyczno-moralna ocenianego. Do
kładniej mówiąc, zespoły oceniać 
będą działalność w  organizacjach 
społeczno-politycznych, a zwłasz
cza sposób wywiązywania się z 
nakładanych przez nie zadań, a

A. SAWICKI: Sformuowałbym 
to inaczej. Chodzi tu o określenie, 
na ile kierownik jest w stanie do
wodzić zespołem. Czy może podo
łać kłopotom, skutecznie realizo
wać zadania. Nie tylko produk
cyjne, ale także wychowawcze.

„PF” : Mówimy o tym, że oce
nie podlegać będą członkowie ka

Ocena kadry kierowniczej
Opublikowana w poprzednim 

numerze „PF” wypowiedź sekre
tarza KZ PZPR ROMANA STĘP
NIA na temat przyjętych na XIII 
Plenum partii „głównych zało
żeń polityki kadrowej” spotkała 
się z żywym zainteresowaniem 
czytelników. W  telefonach do re
dakcji domagali się wyjaśnienia 
szczegółów podejmowanych przez 
zakładową organizację działań, 
mających na celu podniesienie 
poziomu kadry kierowniczej. W ie
le pytań dotyczyło okresowych o- 
cen tej kadry, a zwłaszcza zasad,

wnikami sekcji i działó\y. Prze
prowadzają je zespoły powołane 
przez egzekutywy OOP. W ich 
skład wchodzą, oprócz przedsta
wicieli egekutywy, także repre
zentanci związku zawodowego, or
ganizacji młodzieżowej oraz bez
pośredni przełożony ocenianej o- 
soby. Sądzę, że do świąt uporają 
się z tym zadaniem.

„PF” : Jeżeli nie jest to tajem
nicą, prosimy o garść szczgółów 
na temat cech, jakie podlegać bę
dą ocenie...

także w jaki sposób na co dzień 
realizowana jest polityka przed
siębiorstwa. Oczywiście, pod uwa
gę brana będzie również posta
wa wobec podwładnych i autory
tet w podległym zespole oraz o- 
pinia, jaką ocenianemu wystawi 
jego przełożony.

„PF” : Jak z tego wynika oce
niane będą te cechy przełożonego, 
które wpływają na atmosferę pra
cy w podległym zespole...

dry kierowniczej na szczeblu 
działu, wydziału produkcyjnego. 
Co z zarządem przedsiębiorstwa?

A. SAWICKI: Głównych spe
cjalistów oraz kierowników zes
połów wydziałów oceniać będzie 
Egzekutywa Komitetu Zakłado
wego. Natomiast z zastępcami 
dyrektora już romawiała Egzeku
tywa KM PZPR.

„PF” : Czy znane są wyniki tych 
rozmów?

A. SAWICKI: Tak. Mogę po
wiedzieć, że najwyższą ocenę wy
stawiono zastępcy dyrektora do 
spraw ekonomicznych. Inni sze
fowie pionów otrzymali oceny niż
sze... Warto podkreślić, iż sama 
ocena, nawet pozytywna, to nie 
wszystko. Każda oceniana osoba 
otrzyma bowiem od zespołu kon
kretne zadania, związane z jej 
pracą zawodową i społeczną. Z 
wykonania tych zadań będzie 
konsekwentnie rozliczana!

„PF” : Co będzie w przypadku, 
gdy ów swoisty egzamin wypa
dnie dla kogoś niepomyślnie?

A. SAWICKI: Poprawek, Jak 
to jest praktykowane w szkole, 
nie będzie. Ocena negatywna oz
naczać będzie cofnięcie rekomen
dacji partyjnej do pełnienia da
nej funkcji.

rozmawiał: (r.)
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co słychać 
sekretarzu ?



W Klubie 
Technika 
bez zmian

GDYBY PRZEJRZEĆ wszystkie dotychczas wydane numery „Przeglądu Fabrycz
nego” , z całą pewnością okazałoby się, że jednym z najczęściej powtarzających się 
na jego łamach tematów jest działalność zakładowego „Klubu Technika”. Funkcjo
nowanie tej placówki wzbudziło i wciąż wzbudza spore kontrowersje, nierzadko na
wet rozczarowanie. Komu właściwie powinna służyć i jaką działalność powinna pro
wadzić — to dwa fundamentalne pytania, które stawiane są od dnia rozpoczęcia 
przez nią pracy aż po dzień dzisiejszy. Odpowiedź pozornie wydaje się prosta. Klub 
służy całej załodze i powinien prowadzić taką działalność, żeby przyciągnąć jak 
najwięcej ludzi. Dlaczego więc tak prostej wydawałoby się recepty tyle lat nie uda
je się zrealizować?

Spróbujmy zatem prześledzić historię 
Klubu Technika, sądy o jego funkcjono
waniu na podstawie tego, co zostało zapi
sane w „Przeglądzie Fabrycznym’'. Pierw
szy artykuł na ten temąt ukazał sie już w 
jednym z pierwszych numerów gazety, bo 
w marcu 1976 roku. „Wypoczynek po pra
cy daleki od masowości” — brzmiał jego 
tytuł. Dalej można było przeczytać: „Klu£> 
Techniki i Racjonalizacji, działający pod 
patronatem FNR i ZKPMR, prowadzi 
działalność o charakterze kulturalnb-roz- 
rywkowym, Pracujące przy klubie sekcje 
bardzo chętnie przyjmą nowych członków: 
Są to sekcje: modelarska, tańca towarzys
kiego, plastyczna, filmu amatorskiego oraz 
orkiestra dęta. Przy klubie czynna jest 
również pięknie wyposażona kawiarnia. 
Nie ściąga ona wiele osób, zwłaszcza spo
śród pracowników FNR i ZKPMR”.

Dokładnie w rok później, czyli w czerw
cu 1977 roku temat znowu powraca na ła
my gazety. W redakcyjnej sądzie „Praca 
Domu Technika w oczach załogi” wypowia
dają się pracownicy zakładu, zajmujący 
różne stanowiska i wykonujący różne za
wody. Także i tym razem ocena nie wy
padła korzystnie. Były wprawdzie opinie 
pozytywnie oceniające pracę Klubu, jed
nak zdecydowanie przeważały sądy kryty
czne. Warto przytoczyć kilka sondażo
wych głosów. Pierwszy: „W roku bieżą
cym nie byłem tam jeszcze ani razu, gdyż 
dojeżdżam do pracy i nie dysponuję taką 
ilością wolnego czasu,,. Drugi: „Placówka 
ta bardzo mi się podoba. O wiele przyjem
niej jest gdy narady produkcyjne odby
wają się właśnie tam, a nie w zakłado
wej stołówce. Jestem bardzo zadowolona 
z działalności sekcji modelarskiej, ponie
waż mój syn bierze udział w organizowa
nych prze nią pracach” . Trzeci: „Ostatnio 
dały się zauważyć dość znaczne zmiany na 
lepsze w działalności kulturalno-oświato
wej. Jest więcej spotkań z ludźmi nauki 
i kultury, Czwarty: „Ja chodzę do Klubu 
tylko wtedy, gdy organizowane są jakieś 
imprezy rozrywkowe” . Ostatni głos jest 
chyba najbardziej znamienny: „Prakty
cznie to ta cala działalność Domu Techni
ka zaczyna się i kończy na organizowaniu 
dyskotek... W ogóle za mało jest stałych 
imprez, a najczęściej, jeżeli już coś się or
ganizuje, to trzeba czekać na to do wiel
kiego święta” . W podsumowaniu redakcyj
nej sondy jej autorka E. Klimas-Brodziń- 
ska pisała: „Zastanawia fakt, dlaczego
większość ludzi, zwłaszcza młodych, mówi
ło, że idzie do Domu Technika tylko z ó- 
bowiązku, nie widząc tam dla siebie nic 
ciekawego. Siedemdziesiąt procent zapy
tanych twierdziło, że nie mają po co tam 
iść. Na pewno jest to sprawa niełatwa do 
rozwiązania, ale uatrakcyjnienie działalno^- 
ści klubu musi nastąpić i to jak najszyb
ciej. Czekamy więc wraz z załogą na no
we inicjatywy kierownictwa Domu Tech
nika” .

Nie minął nawet rok, bo już w marcu 
1978, zagadkę pustych klubowych sal pró
bował rozwiązać A. Wysocki. Jego tekst 
uzupełnia ilustracja z podpisem: „Niespeł
niona wizja — tłumy pod Klubem Tech
nika” . Jego rozważania koncentrują się 
Wokół charakterystycznej i wciąż niezmie
nnej dla tego zagadnienia dwoistości pos
taw i ocen: „...Ze strony Klubu słyszymy 
— robimy imprezy, ale ludzie nie chcą 
przychodzić” . Autor nie deklaruje się po 
żadej ze stron, ani nie przyznaje żadnej 
z nich w pełni racji. Zgadza się wpraw
dzie ze stanowiskiem tych, którzy twier
dzą, że nie mogą znaleźć w Klubie nic dla 
sibie, ale zarzuca im jednocześnie całko

witą bierność, pasywność na rzecz zmian 
w działaniach inspiratorskich i kulturo
twórczych. Podobne pretensje kieruje tak
że pod adresem zakładowych organizacji 
społeczno-politycznych, które nie angażu
ją się w działalność kulturalną Klubu. 
Konkludując stwierdza: „Przestańmy więc 
krytykować, bo to lubi każdy, a weźmy 
się wszyscy do pomocy. Na rezultaty nie 
nie będziemy długo czekać” .

Po tym artykule sprawa Klubu Techni
ka zeszła ze szpalt aż na pięć lat, by po
nownie odżyć w marcu 1983 roku. Tak 
długa przerwa mogłaby sugerować, że 
wreszcie Klub zaczął funkcjonować zado
walająco.

Nic podobnego. Poza nielicznymi pozy
tywnymi wyjątkami wszystko miało się 
po staremu. Fenomen tego zjawiska zain
trygował także i mnie, czemu dałem wy
raz właśnie w marcu 1983 roku w artyku
le „Czy Klub Technika zaspokaja potrzeby 
załogi” . Niestety, muszę to dzisaj przyz
nać, nie udało mi się poznać tęgo fenome
nu. Co więcej, nie udało mi się wówczas 
wyjść poza wcześniej powstałe i utrwalo
ne schematy myślowe, obciążające za zais
tniały stan rzeczy pracowników, potenc
jalnych uczestników klubowego życia kul
turalnego. Mimowolnie, pozostając pod 
wpływem wcześniejszej wypowiedzi A. 
Wysockiego, także rozgrzeszyłem ówczesne 
kierownictwo klubu za istniejącą sytuację, 
a jej przyczyn szukałem w „bierności, kul
turalnej załogi, jej konsumpcyjnym i wy
godnickim nastawieniu wobec klubowej 
oferty, poważnie ograniczającym możliwo
ści właściwego spełniania przezeń swojej 
funkcji.”

Tego samego roku temat gościł w ga
zecie jeszcze dwukrotnie. Najpierw za 
sprawą A. Wysockiego, który ponownie 
chwycił za pióro, szukając odpowiedzi na 
pytanie, jak przyciągnąć ludzi do klubu, 
potem zaś z okazji zmiany na stanowisku 
kierownika placówki.

Uważna lektura tego tekstu daje wy
starczająco klarowny obraz funkcjonowa
nia klubu. Zmieniali się ludzie nim kie
rujący, zmienali się animatorzy zakłado
wej kultury i rozrywki, niewiele jednak

lub prawie nic nie zmieniło się w sposo
bie jego działania. Tak samo też w dal
szym ciągu oceniana jest praca klubu, 
czego potwierdzeniem jest niska od lat 
frekwencja i nikłe zainteresowanie jego 
działalnością ze strony załogi. Od lat obo
wiązuje ta sama formuła opierająca się 
na pracy klubu w wąskich i specjalistycz
nych sekcjach, eliminująca z kręgu, zain
teresowań przeciętnego pracownika. Nie
zmiennie też jego sale pozostają miejscem 
oficjalnych spotkań, narad i konferencji. 
W stylu pracy klubu nic (więc się nie 
zmieniło. W dalszym ciągu trwa przepy
chanka — klub organizuje imprezy, na 
które, niestety, nikt nie chce przychodzić. 
Sytuacja wydaje się nie mieć rozwiąza
nia. Obie strony uznają siebie za rozgrze
szone z odpowiedzialności za aktualny stan 
zakładowej kultury i rozrywki.

Czy można wobec tego usprawiedliwić 
takie zachowanie? Jeżeli już, to z całą 
pewnością nie powinni czuć się usprawie
dliwieni ludzie bezpośrednio odpowiedział! 
ni za obecny stan rzeczy. Jak długo moż
na trwać w lansowaniu programu, który 
zaspokaja jedynie ambicje wąskiej grup
ki ludzi? Jeżeli wszyscy zgodni są co do 
tego, że Klub Technika powinien mieć 
przede wszystkim na uwadze masowego 
odbiorcę i uczestnika swoich imprez, to 
czas najwyższy na uświadomienie sobie 
i aktu, że nie da się tego osiągnąć przy 
pomocy dotąd stosowanych form i metod 
pracy. Przypomnijmy sobie wypowiedzi 
pracowników. Nikt przecież nie mówił, że 
Klub Technika nic nie robi. Stwierdzano 
raczej, że to, co robi, prawie nikogo nie 
interesuje. Także i teraz tylko nieliczni, 
zupełnie nie orientujący się w temacie, 
mogliby powiedzieć, że w klubie nic się 
nie dzieje. Jest to oczywista nieprawda, 
bo w klubie coś się robi, tyle tylko, że 
na margnesie głównego nurtu, którym ży
je załoga ZKiMR. Wejście w ten nurt jest 
po prostu nakazem chwili, jeżeli cokol
wiek ma ulec zmianie w ocenie działal
ności klubu.

Nie wystarczy ■— jak to słusznie zau
ważyła przed laty E. Klimas-Brodzińska — 
zorganizować imprezę i spokojnie czekać 
na frekwencję. Pusta sala powinna być 
sygnałem, że nie była to impreza, o którą 
ludziom chodziło. Nie zwalnia to, oczy
wiście, z obowiązku organizowania dal
szych, chociażby nawet także miały być 
nieudane. Nie zwalnia to z wyciągania 
odpowiednich wniosków, z poznawania gu
stów i zainteresowań kulturalnych ludzi, 
a nawet ze świadomych działań, by owe 
gusty i zainteresowania rozwijać, kształ
tować nowe. Jeżeli nawet dojdziemy do 
przekonania, że załoga ZKiMR ma bardzo 
nikłe zainteresowania kulturalne, to fakt 
ten powinien zwłaszcza pracownikom Do
mu Technika uświadomić ogrom pracy 
nad rozbudzeniem aktywności kultural
nej.

To prawda, że praca w tego typu pla
cówkach jest coraz trudniejsza. Coraz 
trudniej jest wyrwać człowieka z > domu 
w sytuacji, gdy liczne wytwory kultury i 
rozrywki same wdzierają się do jego do
mu poprzez ekran telewizyjny. Z góry 
więc wiadomo, że proponowanie mu tego 
co ma w domu w zasięgu ręki (wystarczy 
tylko wcisnąć czerwony guzik), jest ska
zane na niepowodzenie. Homogenizacja 
kultury doprowadziła do tego, że niektó
re jej wytwory nabrały charakteru od
świętnego. Nie proponujmy mu więc „od
świętnego” kontaktu z kulturą i rozryw
ką, zaproponujmy kontakt powszedni. Ko
nieczne są jednak zmiany w dotychczas 
stosowanych formach i metodach pracy, 
znaczne ich wzbogacenie i utrakcyjnienie. 
Klubowa oferta musi być na tyle atrak
cyjna, by wobec możliwości wyboru, czy 
usiąść wygodnie w fotelu przed telewizo
rem, czy też pójść do klubu, alternatywa 
była tylko jedna — pójść do klubu.

M. Lenkiewicz

O NOWYM SYSTEMIE PŁAC

Wnioski z konsultacji
c.d. ze str. 1
nowiskowość, konserwację wóz
ków a także, co było sporym za -, 
skoczeniem, za wprowadzeniem 
nowych, do tej pory nie istnie
jących, np. za rozładunek gazów 
technicznych i tzw. odpowie
dzialność materialną.

Nie zyskała akceptacji kon
cepcja zróżnicowania dodatku 
„za szkodliwe” w ramach tego 
samego wydziału, czy nawet bry
gady roboczej. 'Argumentowano, 
że tam, gdzie występują nieko
rzystne dla zdrowia czynniki, 
narażeni są na nie wszyscy pra
cujący w jednakowym stopniu, 
niezależnie od zajmowanego sta
nowiska, tak samo kowal, jak i 
okrawacz czy nagrzewacz.

Nie obniżać grup zaszeregowa
nia! Takie'były reakcje na za
powiedź obniżenia z chwilą wpro
wadzenia nowego systemu płac 
obowiązujących dotychczas grup. 
Nie trafiały przy tym do prze
konania robotników Matrycowni, 
Działu Transportu i Głównego
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Mechanika argumenty, którymi 
próbowano' uzasadnić taką decy
zję. Ani to, że grupa zaszerego
wania w warunkach ZKiMR nie 
jest najczęściej równoznaczna z 
określonymi kwalifikacjami, ale 
oznacza jedynie wysokość staw
ki godzinowej, która w nowym 
systemie będzie znacznie wyższa, 
niż obecnie. Nie zdołało ich prze
konać twierdzenie, że system ten 
stworzy znacznie większe szanse 
awansu tym, którzy faktycznie 
wykażą się wysokimi kwalifika
cjami zawodowymi, i umiejętno
ściami w pracy. Jeszcze raz po
twierdziło się, iż problem ten 
będzie kluczowym w próbie re
formowania w zakładzie zasad 
płacowych.

Wydaje się, iż świetnie kore
sponduje z tym ocena uczestni
ków konsultacji projektu zasad 
polityki kadrowej przedsiębior
stwa. Ze sporym niedowierza
niem potraktowano zwłaszcza tę 
część systemu, która traktuje, o 
awansowaniu pracowników. Na 
takich postawach zaważyły za
pewne niefortunne doświadcze

nia w przeszłości, związane z 
działalnością tzw. komisji kwali
fikacyjnych, kiedy o podwyższe
niu grup zaszeregowania decydo
wano często nie na podstawie 
znajomości tajników zawodu, ale 
innych ceęh, nie mających związ
ku z wykonywaną pracą. Wyda
je się nam, że w trakcie konsul
tacji niewiele zrobiono, aby u- 
dowodnić załodze, iż podobne 
błędy nie powtórzą się.

Kontrowersje wzbudziła pro
pozycja liczenia tzw. wysługi lat 
od najniższego wynagrodzenia w 
kraju, a nie, jak dotychczas, od 
stawki osobistego zaszeregowania. 
Szybko obliczono bowiem, iż w 
taki sposób stracą długoletni pra
cownicy. Podkreślono także, iż z 
korzyścią dla zakładu byłoby 
premiowanie wyłącznie wielolet
niej pracy w ZKiMR. Nie kwe
stionowano jednak pomysłu zró
wnania w prawach do wysługi 
robotników kuźni z pozostałą 
częścią załogi. Przypomnijmy, że 
zatrudnieni w Zespole Wydzia
łów Kuźni do tej pory byli tu 
w wyraźnie lepszej sytuacji.

Środowisko kadry inżynieryj
no-technicznej krytycznie przyję
ło zaprezentowany przez autorów 
projektu sposób wynagradzania 
pracowników umysłowych. Nie 
aprobowano zwłaszcza stawek

\
płac,, gdyż w tym układzie za
robki wybitnego specjalisty by
łyby niższe od zarobków robot
ników. W związku z tym Zarząd 
Zakładowy SIMP opracował wła
sną wersję zasad płacowych dla 
tej grupy zawodowej. Uwzględnia 
ona postulaty środowiska, aby 
wynagrodzenie inżyniera stano
wiło 1,6 wynagrodzenia najtvyżej 
zaszeregowanego robotnika, zaś 
technika odpowiednio 1,25. Czy 
postulaty środowiska inżynieryj- 
no-technicznego,jnają szansę re
alizacji? W poprzednich nume
rach „PF” pisaliśmy, że na prze
szkodzie stoją tu nie tyle wzglę
dy ekonomiczne (w końcu „umy
słowych” nie ma w ZKiMR tak 
wielu), co swoista psychologicz
na bariera. Wiemy przecież, jak 
nisko ceni się u nas pracę umy
słową. Zauważamy jednak, iż sy
tuacja zaczyna się zmieniać na 
lepsze.

W trakcie zebrania u energe
tyków padła propozycja, aby za
kładowi ekonomiści przedstawili 
przykładowe wyliczenia zarobków 
według starego i nowego systemu. 
Ze zrozumiałych względów takich 
danych nie można było sporzą
dzić w krótkim czasie, stąd też 
dopiero dzisiaj jesteśmy w sta
nie zaprezentować je Czytelni
kom. Intencją ekonomistów było,

co warto podkreślić, uzmysłowie
nie załodze na podstawie kon
kretnych liczb, na czym polega 
istota proponowanych zmian. 
Mianowicie na wzmocnieniu 
funkcji płacy zasadniczej kosz
tem różnych dodatków. I tak np. 
w dotychczasowym systemie pła
ca zasadnicza ślusarza osiągała 
zaledwie 41,4 procent zarobku 
brutto, zaś wg projektu wynie
sie ona 76,4 procent. W przypad
ku frezera relacja ta kształtuje 
się odpowiednio na poziomie 
44,2 i 85,7 procent, mistrza 38,8 
i 63,9 procent, zaś planisty 54,3 
i 83,8 procent.

Przysłuchując się dyskusji, nie 
mogliśmy oprzeć się wrażeniu, 
iż sposób rozwiązania .takiego 
czy innego problemu, zapropono
wany przez ekonomistów, ow
szem, interesuje pracowników. 
Świadczyły o tym liczne pytania 
i prośby o uzasadnienie wprowa
dzanych zmian. Wyczuliśmy je
dnak, że znacznie bardziej intry
gowała ich inna kwestia: czy 
wprowadzenie nowego systemu 
płac spowoduje automatyczny 
wzrost zarobków i o' ile? Bowiem 
w ZKiMR reforma płac kojarzy 
się przede wszystkim z podwyż
kami.

R.T.



Regulamin a podział eksportówki
kiejkolwiek kary, w tym również potrą
cenia premii) przepracowali pełny okres 
kwartału, za jaki rozdzielona jest nagroda 
i wykazali wyróżniające się zaangażowanie 
w pracy” . Mam podstawy sądzić, że czy
nniki odpowiedzialne za sprawiedliwy roz
dział nie zaznajomiły się z przedstawionym 
paragrafem. Lista „eksportówki” roiła się 
od osób łamiących dyscyplinę pracy. Mu
siało to się odbić na wysokości nagrody 
pracowników dobrych.- 

Dość zagadkowo brzmi rairagraf dzie
wiąty, który mówi, że nagrooa indywidual
na nie może być niższa od 500 złotych na 
pracownika. Wysokość nagrody dla kiero
wnika działu, sekcji oraz starszego mis
trza i mistrza nie powinna być wyższa od 
dwukrotności nagrody indywidualnej w 
danym dziale. Nie będę tu kwestionował 
zasady, iż dozór z racji większych obo

wiązków powinien otrzymać więcej, ani
żeli robotnik. Jednak paragraf ten został 
tak sformułowany, że prawdę mówiąc, nikt 
nie potrafi go odpowiednio zainterpreto- 
wać. Stwierdzenie że nagroda cila dozoru 
nie może być wyższa od dwukrotności na
grody indywidualnej w danym dziale nie 
wyjaśnia, czy za podstawę należy przyjąć 
najniższą, najwyższą, czy też może prze
ciętną jej wysokość. Takie sytuacje są 
skrzętnie wykorzystywane przez adminis
trację. Jak nietrudno się domyślić, bierze 
się najwyższą. Wystarczy więc dać robot
nikom średnio po 1100 zł, a jednemu z 
nich 2000 zł, aby premia mistrza, kierow
nika itd. urosła do znacznej sumy. Należa
łoby więc jednoznacznie ustalić wielkość 
nagrody indywidualnej.

Warto jeszcze przytoczyć paragraf jede
nasty, który w punkcie piątym stwierdza,

Sprawa, jaką pragnę się podzielić z czy
telnikami, zawsze wywoływała najróżniej
sze komentarze. Otóż w listopadzie wywie
szono listy pracowników fizycznych, któ
rym przydzielono premię eksportową. Roz
poczęły się dyskusje, dlaczego jeden otrzy
mał mniej, a ktoś więcej. Padło przy tym 
słuszne chyba pytanie, dlaczego od niemal 
dwóch lat nie wywiesza się listy pracow
ników umysłowych. Te uwagi spowodowa
ły. że postanowiłem przeanalizować spo
sób, w jaki przestrzega się regulaminu 
rozdziału nagród, obowiązującego w przed
siębiorstwie od 1981 roku. Już pobieżna lek
tura uświadomiła mi, że dokument ten i 
jego przestrzeganie to dwie różne sprawy. 
Spisany został na siedmiu stronach. Obję
tość ta powinna wskazywać na dość szcze
gółowe potraktowanie zasad przyznawania 
nagród.

Rozpoćznę od paragrafu trzeciego, który 
cytuję w całości. „W podziale nagrody mo
gą uczestniczyć wyłącznie pracownicy, 
którzy efektywnie i nienagannie (bez ja

20 listopada br. w Klubie Technika od
była się narada, poświęcona kuźnictwu, w 
której wzięli udział przedstawiciele wszys
tkich kuźni w Polsce. Jej organizatorem 
był Zarząd Sekcji Obróbki Plastycznej 
Oddziału Wojewódzkiego SIMP w Legnicy 
oraz Instytut Obróbki Plastycznej w Poz
naniu.

Jednym z tematów dyskusji było zasto
sowanie kształtowania obwiedniowego do 
produkcji odkuwek. Jest to metoda sto
sunkowo'nowa nie w pełni jeszcze prze
badana, której technologiczne możliwości 
są bardzo duże. W odróżnieniu od trady
cyjnego kucia górne narzędzie — stempel 
wykonuje małe, ciągłe ruchy wzdłuż pio
nowej osi. Dolne narzędzie — matryca jest 
hydraulicznie podnoszone do góry i docis
ka z żądaną siłą kształtowany materiał do 
stempla. Technologię tę stosuje się do do
kładnego wyciskania, spęczania, tłoczenia 
i wykrawania na zimno i ciepło stali i 
metali nieżelaznych oraz do prasowania 
proszków.

Kształtowanie obwiedniowe pozwala uzy
skać odkuwki nawet z uzębieniem w 7—10 
klasie chropowatości przy kształtowaniu na 
zimno i w 4—7 klasie przy kształtowaniu 
na ciepło. Dokładność wymiarowa wypra- 
sek zależy przede wszystkim od jakości

narzędzi oraz od dokładności ich wykona
nia i osiąga średnio 0,3 mm.

Do kształtowania obwiedniowego stosuje 
się, prasy PXW produkcji Fabryki PONAR 
— PLASOMAT, wyposażone dodatkowo w 
indukcyjne urządzenie grzewcze oraz ma
nipulatory mechaniczne, umożliwiające pra
cę w cyklu automatycznym.

Po przeanalizowaniu wykonanych w Zak
ładach Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 
odkuwek okazuje się, że około 27 procent 
kutych na młotach i około 35 procent ku

tych na prasach mogłoby być wykonywa
nych na prasie PXW. Zastosowanie ich 
przyniosłoby bardzo duże korzyści ekono
miczne w postaci zmniejszenia zużycia ma
teriału o około 20 procent, energii o około 
30 procent oraz robocizny, szczegółnie u 
odbiorcy o około 20 procent.

Po rozeznaniu możliwości zakupu pras 
PXW dla ZKiMR okazuje się, że są one 
znikome, ponieważ producent, w pogoni 
za dewizami, w pierwszej kolejności zas
pokaja potrzeby kontrahentów zagranicz

nych. l^a rynek krajowy przeznacza jed
ną taką prasę w roku, co dla potrzeb kra
jowych jest kroplą w morzu. W świetle po
wyższego z nowoczesną technologią wyko
nawstwa dokładnych odkuwek musimy je
szcze poczekać.

Innym tematem dyskusji było wyciska
nie promieniowe krzyżaków na ciepło. Jest 
to nowy, opatentowany proces technologi
czny, który zastępuje tradycyjne kucie 
matrycowe na prasach i młotach. Przy wy
ciskaniu na ciepło materiał wyjściowy na

grzewany jest indukcyjnie miejscowo do 
temperatury 800°C tylko w tej części, która 
jest odkształcona. Materiał o średnicy ra
mienia krzyżaka jest następnie spęczony 
na specjalnej prasie hydraulicznej przez 
promieniowo-współbieżne bezwypływkowe 
wyciskanie. Wyposażenie techniczne gniaz
da produkcyjnego pozwala produkować na 
prasie hydraulicznej krzyżaki Jub inne 
podobne wyroby, jak trójniki, czwórniki, 
korpusy zaworów itd.

W stosunku do dotychczasowego procesu

że listy z nazwiskami wszystkich nagro
dzonych muszą być podane do wiadomo
ści przez wywieszenie na tablicy co naj
mniej na pięć dni przed wypłatą. Okres 
ten jest raczej utrzymany. Nie pamięta 
się jednak o tym, że słowo „wszystkich 
nagrodzonych” oznacza zarówno pracow
ników fizycznych, jak i umysłowych. Pos
tanowiłem i to wyjaśnić. Moje zabiegi do
prowadziły do wywieszenia listy w Matry- 
cowni. Od paru lat każdy -mógł po raz 
pierwszy przekonać się, jaka jest różnica 
między nim a dozorem. Jedno jest pewne, 
że zby wielka. Przyjrzałem się też bliżej 
obliczeniom, w jaki sposób tworzy się fun
dusz nagród. Nie znając kwot przydzielo
nych wyższemu dozorowi stwierdzę tylko 
jedno: o ile każdy z nich otrzymał „ekspor- 
tówkę” , to odbyło się to kosztem niższych 
grup pracowniczych. To też warto wyjaś
n ić .'

A. Wysocki

nowa metoda pozwala na znaczne zmniej
szenie zużycia materiału, gdyż nie wystę
puje tu wypływka, a naddatki na obróbkę 
wykańczającą są minimalne. Zużycie ener
gii jest mniejsze o około 60 procent, stali 
o około 20 procent, pracochłonność niższa 
o 50 procent. Brak w Polsce stali narzę
dziowej o dużej wytrzymałości na bardzo 
duże naciski jednostkowe powoduje ogra
niczenie jej stosowania w przemyśle. Stąd 
nasi specjaliści podeszli z rezerwą do tej 
nowoczesnej metody produkcji krzyżaków. 
Należy poczekać na jej dopracowanie w 
zakresie trwałości oprzyrządowania.

Na zakończenie kilka spostrzeżeń dr 
Grześkowiaka z pobytu w Japonii gdzie 
zwiedził kuźnie matrycowe, przekazanych 
uczestnikom narady. Po wysłuchaniu re
lacji zrozumieliśmy na jakim etapie jeste
śmy. Szkoda tylko, że INOP w Poznaniu, 
jako jednostka specjalizująca się w kuź
nictwie, nie chce podjąć się zleconej me
chanizacji gniazd kuźniczych.

Może trzeba własnymi siłami próbować 
rozwiązać niektóre nurtujące nas 'tematy? 
Mamy pi^ecież zdolną kadrę inżynieryjno- 
-techniczną.,

M. Łukasik

JAN RYBOTYCKi

Europie rozpowszechnił się w XII—XV 
wieku. Zarażenie prątkiem trądu następo
wało zwykle w antyhigieniczriych warun
kach, poprzez długotrwałe i bezpośrednie 
kontaktowanie się z chorymi. W średnio
wieczu trąd prowadził do ogromnych znie
kształceń ludzkiego ciała. Choroba miała 
wieloletni przebieg, towarzyszyły jej tru
dne do opisania męczarnie, i kończyła się

wieku do 1945 roku przechowywano w 
dolnej części wieży ratuszowej. Najstar
szy dokument, noszący , datę 2.VII.128!ł 
zachował się w oryginale. Spisany po łaci
nie i opatrzony pieczęcią informował o pe
wnej darowiźnie księcia Bolka I na rzecz 
Bertolda, mieszczanina z Jawora. W wy
kazie archiwum. — za okres 1288—1392 — 
figurowało ponad 80 dokumentów. Ich da
ty i treść potwierdzają posiadanie przez Ja
wor w czwartej ćwierci XIII wieku praw 
miejskich i wydawania akt prawnych przez 
własną kacelarię.
, 4. Budowa kościoła św. Marcina przy

pada w latach 1267—1290. W trakcie wstęp
nej fazy budowy kościoła jego budowni
czowie, przybysze z Frankonii, wybrali za 
patrona kościoła i miasta św. Marcina, 
który cieszył się w ich ojczyźnie szczegól
nym kultem. Wezwanie kościoła wskazuje 
więc na pochodzenie kolonistów. Histeria 
kolonizacji nie zna ani jednego przykłe Ib*, 
by istniał herb jakiegoś miasta przed jego 
lokacją.

5. Herb miejski pojawiający się z chwilą 
lą uzyskania przez miasto samorządu, miał 
największe zastosowanie w pieczęciach 
miejskich. Najstarsza z zachowanych pie
częci Jawora pochodzi z -1304 roku, ma 
kształt koła o średnicy 4,8 cm. W środku 
koła umieszczony jest wizerunek św. Mar- 
marcina na koniu, a w otoku napis: „Si- 
gilum - Buriensium - De - Jawor” (pie
częć mieszczan Jawora). Pieczęć zachowa
ła się na oryginalnym .dokumencie (dyplo
mie), traktującym o sprzedaży klasztorowi 
w Lubiążu przez wójta Jawora — Miko
łaja jego dochodów z łazienek miejskich. 
Wśród świadków tej transakcji widnieją 
na dyplomie podpisy pierwszego burmi
strza Jawora Waltera, landwójta (namiest
nika książęcego) Henryka. Z jednej strony 
świadczy-to o posiadaniu przez Jawor ra
dy miejskiej już u schyłku XIII wieku, a 
z drugiej dowodzi, że samorząd miejski 
nie dysponował pełnią władzy w mieście. 
Uprawnienia rady miejskiej musiały być 
w tym czasie niewielkie, skoro nawet tak 
drobna sprawa, jak sprzedaż dochodów 
wójtowskich, musiała mieć akceptację 
landwójta książęcego.

W początkowym okresie istnienia insty
tucji rady miejskiej wpływ- na Wybór rad
nych (rajców; konsulów) miał wójt, który 
także ustalał zakres ich uprawnień. Rajco
wie zajmowali się stosowaniem nowego 
prawa w dziedzinie handlu i rzemiosła o- 
raz porządku i bezpieczeństwa w mie
ście. Prawo magdeburskie, na którym lo
kowano w średniowieczu większość miast 
polskich, w sposób barwny i do dzisiaj 
wielce pouczający kreśliło sylwetkę radne
go, W przepisach tego prawa czytamy, że 
członkami rady miejskiej mogą być „Lu
dzie mądrży, dobrzy, lat zupełnych, przynaj
mniej dwudziestu i pięciu, w mieście o- 
. siedli, wszakże nie bardzo bogaci ani też

ubodzy, ale średniego stanu. Nadto mają 
być z prawego małżeństwa urodzeni, w 
domach zawsze mieszkający i dobrej sła
wy, Boga się bojący, sprawiedliwość i pra
wdę miłujący, kłamstwa i złość w niena
wiści mający, tajemnic miejskich nie wy
jawiający, w słowach i uczynkach stali, 
darów nie przyjmujący, nie pijanice, nie 
dwujęzyczni, nie pochlebcy, nie błaznowi, 
nie códzołożnicy, ani owi, którymi żony 
rządzą, nie fałszerze, nie zwadliwi, albo
wiem zgodą małe rzeczy budują się, a nie
zgodą wielkie niszczeją” .

Lokacja Jawora w 1275 roku oznaczała 
wprowadzenie nowego ustroju miejskiego. 
Polegał on m.in. na zmianach w przes
trzennym rozplanowaniu miasta oraz wy
posażeniu mieszczan jaworskich w liczne 
prawa i przywileje. Starówka jaworska 
(część miasta w obrębie średniowiecznych 
murów obronnych), jako jedna z nielicz
nych na Śląsku, zachowała do dzisiaj roz
planowanie ulic i placów z okresu lokacji. 
Były to przeobrażenia niezwykle korzys
tne dla miasta i jego mieszkańców. Nie 
należy jednak zapominać, że nadanie praw 
miejskich jest tylko jednym z ważnych wy
darzeń w długotrwałym procesie rozwoju 
Jawora. Udokumentowany rodowód miasta 
sięga roku 990, kiedy to gród Jawora wraz 
z całą ziemią śląską został włączony w gra
nice Polski piastowskiej.

c.d. nastąpi
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Lokacja Jawora
według wzorów zachodnioeuropejskich
(część II)

POZYCJA ZASADŻCY, w czasie i po 
lokacji, była majątkowo uprzywilejowana. 
Z reguły zostawał wójtem lokowanego 
miasta, otrzymywał kilka łanów ziemi (w 
przypadku Jawora pięć łanów)., był wła
ścicielem jatek, ław, sklepów, młynów. 
Wszystko, co posiadał, wolne było od czyn
szu. Poza tym przysługiwała mu 1/5 czyn
szów płaconych przez mieszczan do kasy 
księcia oraz 1/3 opłat sądowych. Nawet w 
tak małym mieście, jak Jawor, dochody 
te stanowiły prawdziwą fortunę.

Ludność miast lokacyjnych była od po
czątku bardzo zróżnicowana. Poza podzia
łem na osadników niemieckich i tubylców, 
istniały wyraźne różnice majątkowe wśród 
ludności miejskiej. Władzę administracyj
ną i sądy sprawował w imieniu księcia — 
wójt, mający do pomocy ławników (ławę 
miejską). Większość z nich należała do 
grupy bogatych kupców, najzamożniej
szych ludzi w mieście. Stanowili oni zaczą
tki późniejszego patrycjatu. W skład klasy 
średniej,tzw. pospólstwa miejskiego, wcho
dzili drobni kupcy (właściciele kramów, ja
tek, ław), rzemieślnicy, właściciele zajaz
dów i gospodarstw rolnych w obwodzie 
miasta (Weichbild). Miasto bowiem nie 
kończyło się na granicy wyznaczonej sys
temem obronnym. Należały do niego także 
przedmieścia, których ludność również pod
legała władzom miejskim. Z zachowanych 
dokumentów wynika, że rolnicy stanowili 
znaczny odsetek ludności Jawora. Naj
biedniejsi nie posiadali prawa obywatel
stwa miejskiego, ponieważ nie dyspono
wali żadnym stałym źródłem dochodu, 
które można by opodatkować. Byli to na
jemnicy, zatrudniani do rozmaitych prac 
w mieście, służące, uczniowie, czeladnicy 
dtp. Nie brakowało także ludzi z margine
su społecznego'' (przestępców pospolitych, 
nierządnic, złodziei) i wszelkiego rodzaju 
kalek niezdolnych do pracy. Zaliczali się 
do nich trędowaci, dla których prawie ka
żde miasto budowało leprozorium (zam
knięty zakład chorych na trąd).

Trąd znany był już w starożytności, w

przeważnie śmiercią. Z księgi rękopisów 
miasta dowiadujemy się, że w latach 1390 
—1400 Jawor posiadał prowizoryczne lep
rozorium. Niemało było także ociemnia
łych, bezrękich i beznogich, którzy żyli z 
jałmużny. Kilkakrotnie większa niż współ
cześnie. ilość ludzi kalekich wynikała z 
ciągłych wojen i bijatyk, braku lekarzy, 
stosowaniu kar polegających na okalecze
niu.

W miastach XIII wieku powstawały róż
nego rodzaju korporacje (cechy, gildie ku
pieckie, bractwa czeladnicze), które stano
wiły dla większości mieszczan platformę 
solidarnej działalności w określonej gru
pie społecznej. U podstaw przedstawionych 
zmian i przeobrażeń, jakim podlegały lo
kowane miasta i ich mieszkańcy, leżało 
nowe prawo miejskie.

Zaprezentowany powyżej przebieg i czas 
lokacji Jawora potwierdzają następujące 
fakty:

1 Najwcześniejsza . wzmianka o Jawo
rze, jako mieście (łac. civitas) i zasadźcy 
(łąc. locator) Hermanie, znajduje się w do
kumencie pierwszego władcy dzielnicy ja
worskiej (księcia Henryka V) pod datą 
1275. Dokument informuje o nowym Jawo
rze, przebudowanym i zorganizowanym na 
wzór zachodnioeuropejski. Rok 1275 jest 
więc datą lokacji Jawora. Od tego roku 
miasto zaczyna rządzić się nowym pra
wem.

2. W rejestrach obejmujących dokumen
ty historyczne Śląska w porządku chrono
logicznym mowa jest, po raz pierwszy o 
wójcie Jawora w 1278 roku (advoctus), w 
w dwa lata później tj. w 1280 roku, o mie
szczanach jaworskich (cives). Urząd wój
ta (łac. advocatus — wójt; urzędnik pana 
miasta) był symbolem posiadania przez 
miejscowość ustroju miejskiego według 
wzorów zachodnioeuropejskich.

3. Za lokacją w 1275 roku, a przeciw da
cie 1242, proponowanej w wielu opracowa
niach dotychczasowych, świadczy pośre
dnio zawartość miejskiego archiwum -w Ja
worze. Mowa o archiwum, które od XVI
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RetroT
Panują wśród naszych mieszkań

ców jeszcze średniowieczne zwycza- 
Przykładem niech będzie tu obrą

c 

zek z życia mieszkańców jednego 
z domów przy pl. Seniora ..

Niedawno opowiadał mi kolega, że 
idąc do pracy na pierwszą zmianę, 
do drukarni (od strony ul. Środko
wej), od pewnego czasu bacznie wy
gląda mokrej plamy na chodniku. 
Jak plama jest, idzie śmiało. Jak jej 
nie ma, przechodzi od strony wieży 
ciśnień, omijając miejsce pojawiania 
się tejże. Powód takiego postępowa
nia jest prosty. Któregoś dnia omal 
nie zaliczył porannego prysznicu z 
brudnej wody ponieważ w czasie, gdy 
on podążał do pracy, ktoś właśnie 
skończył — można przypuszczać — 
poranną toaletę, a wodą chlusnął 
po prostu na ulicę.

Ktoś powie: nieprawdopodobne w 
dzisiejszych czasach. A jednak...

L.P.

Kłopoty
załogi Wydziału W-2

Trzy miesiące temu załoga 
Wydziału W-2 zakończyła prze
prowadzkę do nowo wybudowa
nej hali. Obiekt, który zajmo
wała uprzednio, przeznaczono do 
rozbiórki, gdyż w jego miejscu 
wzniesiony zostanie nowoczesny 
budynek, który wejdzie w skład 
całego kompleksu, przygotowują
cego części do maszyn rolniczych.

Przeprowadzka dokonana zo
stała sprawnie i nie miała więk
szego wpływu na rozmiary pro
dukcji. Instalowane w nowym 
miejscu maszyny bez zwłoki włą
czano do normalnej pracy. Rów
nolegle montowano urządzenia 
wentylacyjne i ogrzewające halę.

Pomimo niedogodności, jakie 
z reguły towarzyszą takim wy
darzeniom, pracownicy z tłoczni 
i spawalni nie narzekali. Opuści
li przecież stary, ciasny budynek, 
pozbawiony prawie zupełnie za
plecza sanitarno-higienicznego. 
Zamiana, jakiej dokonali, wyda
wała się korzystna. Do czasu.

W miarę jak przybywało w 
nowej hali maszyn i urządzeń, 
ze zdumieniem zaczęli konstato
wać, iż w starej nie było aż tak 
ciasno. Gdy nadeszły pierwsze 
mrozy, odczuli inne mankamen
ty. Oto instalacja ogrzewcza o- 
kazała się niewystarczająca do 
utrzymania w prowizorycznie o- 
cieplonym obiekcie temperatury 
o- kilka stopni wyższej od tem
peratury zewnętrznej. Projektant 
również nie błysnął intelektem i 
wymyślił drzwi wyjściowe, do 
otwarcia których potrzeba zgod

nego wysiłku kilku ludzi. W do
datku zapomniał o takim dro
biazgu, jak furtki w drzwiach.

Szczególnie zaś zdenerwował 
załogę W-2 fakt, że tuż za ścia
ną, w pomieszczeniach socjalnych, 
urządzono biura dla administra
cji, zaś dla nich nie znaleziono 
nawet małego pokoiku na kącik 
śniadaniowy. Sprawę tę kilka
krotnie zgłaszali dyrekcji, na ze
braniu organizacji partyjnej. 
Wreszcie Po ostrej interwencji 
sekretarza KZ PZPR uwzględnio
no ich postulat. Otrzymali po
mieszczenie o powierzchni ok. 
15 m2. Wkrótce jednak okazało 
się, że na tym nie koniec. Po
trzeba było jeszcze kilku inter
wencji, zanim pokoik wyposażo
no w stoliki. W chwili gdy o tym 
piszemy (tj. 6 grudnia br.), wal
czyli jeszcze o krzesła...

Gdy nam opowiedziano tę hi
storię, trudno było w nią uwie
rzyć. Chociaż doskonale znamy 
lokalowe trudności w ZKiMR, 
spowodowane trwającą moderni
zacją starej części zakładu oraz 
małą wrażliwość administracji na 
kłopoty robotników, wydawała 
się nam mocno przesadzona. Nie
stety, wszystko w pełni odpo
wiada prawdzie. Potwierdza to, 
że sprawy socjalno-bytowe w fa
bryce traktowane są marginal
nie, a cała uwaga kierownictwa 
skierowana jest na sferę produk
cji. Po perypetiach mechaników 
jest to kolejny przykład, potwier
dzający naszą opinią.

(r)

Oirodak w górach?
ZKiMR dysponują w sezonie 

wczasowym prawie 1250 miej
scami w trzech ośrodkach wy
poczynkowych: w Rowach, Grzy- 
bowie i nad Głębokiem. Przyj
mując, iż przeciętna rodzina pra
cownicza składa się z trzech o- 
sób, oznacza to, że co roku z 
wakacyjnego wypoczynku w za
kładowych obiektach może sko
rzystać ok. 20 procent załogi. Tak 
więc teoretycznie na skierowa
nie na wczasy czeka się w fa
bryce pięć lat.

Oczywiście, przytoczone liczby, 
a zwłaszcza owe pięć lat, to e- 
fekt wyłącznie wyliczeń staty
stycznych. Wiadomo przecież, że 
w ZKiMR z wczasów korzysta 
się znacznie częściej. Ba, niektó
re osoby potrafią im tylko zna
nymi sposobami otrzymać skie
rowania nad morze co roku! Nie 
o tym jednak chcielibyśmy pi
sać, chociaż fenomen ten na pe
wno wart analizy. Publikując 
dane o bazie wczasowej fabryki, 
chcemy uzmysłowić wszystkim, 
i2 sytuacja nie powinna skłaniać 
do samozadowolenia i nadmier
nego optymizmu. Faktem jest, że 
w porównaniu z okresem sprzed 
kilku lat nastąpiły w tej dzie
dzinie duże, korzystne zmiany. 
Ale czy można na tym poprze
stać?

Takie właśnie pytanie stawia
li sobie niedawno działacze sa
morządu i związkowcy, gdy o- 
trzymali wiadomość, że tanio 
można kupić ośrodek wypoczyn
kowy w Szklarskiej Porębie. Po 
przemyśleniu wszystkich szcze
gółów, jak choćby podjętych nie
dawno decyzji o modernizacji 
Rowów i rozbudowie Grzybowa, 
uznali, że gra jest warta świecz
ki. Postanowili wysłać do Szklar
skiej Poręby kilkuosobową ekipę,

która naocznie przekonałaby się, 
czy oferowany do sprzedaży o- 
biekt, wyceniony wstępnie na 6 
min złotych, wart jest tej sumy.

Byłem członkiem owej ekipy, 
toteż mogę podzielić się z czy
telnikami „PF” wynikami obser
wacji. Otóż budynek, który do
kładnie obejrzeliśmy, jest sta- 
reńki. Co prawda, poczynione w 
nim ostatnio remonty sprawiły, 
iż można tam zapewnić względny 
komfort grupom turystów, ale do 
wykorzystania w charakterze o- 
środka wczasowego, a tym bar
dziej kolonijnego, stanowczo nie 
nadaje się. A szkoda, bo okolice 
są piękne! To zapewne sprawiło, 
że w drodze powrotnej przez pe
wien czas zastanawiano się, czy 
nie warto skorzystać z oferty z 
uwagi na korzystne położenie 
działki i walory krajobrazu. 
Przeważyło jednak zdanie, że na 
budowę w tym miejscu ośrodka 
wypoczynkowego na razie nas 
nie stać. Zaangażowaliśmy się 
przecież w wymianę domków w 
Rowach, musimy niedługo rozpo
cząć rozbudowę części socjalnej 
ośrodka w Grzybowie, więc mo
cno ryzykowne byłoby dołożenie 
do tego jeszcze Szklarskiej Po
ręby. Nie sztuka rozpocząć in
westycję, ale skończyć ją w ter
minie.

Z tej też przyczyny ostatecznie 
postanowiono zrezygnować z za
kupu. Nie oznacza to jednak, iż 
zrezygnowano z pomysłu zaku
pienia przy nadarzającej się oka
zji całorocznego ośrodka wypo
czynkowego gdzieś w górach. Naj
lepiej w Sudetach, gdyż możliwe 
byłoby jego wykorzystanie nie 
tylko w charakterze wczasowiska 
czy obiektu kolonijnego, ale tak
że na weekendowe wypady w 
wolne od pracy dni. Mamy na
dzieję, że okazja taka nadarzy 
się już wkrótce.

M

Kodeks powinności urzędników 
i praw interesantów

W połowie listopada br. zakła
dowa administracja przygotowa
ła tzw. projekt kodeksu powin
ności osób, załatwiających w 
ZKiMR sprawy pracownicze. O- 
pracowano ten dokument w ce
lu, jak podkreślono we wstępie, 
podniesienia poziomu merytory
cznego i organizacyjnego przebie
gu załatwiania interesantów przeg 
administrację przedsiębiorstwa.

Kodeks składa się z dwóch 
części. W pierwszej wymieniono 
powinności urzędników zakłado
wej administracji, kierowników 
wszystkich szczebli, pracowników 
gospodarki materiałowej, rachu
by i księgowości, kierowców au
tobusów — słowem tych wszy
stkich, którzy zgodnie z zakre
sem obowiązków załatwiają in
teresantów. W części drugiej u- 
jęto prawa interesantów oraz o- 
bowiązki osób, załatwiających 
sprawy pracownicze. Pomińmy, 
pierwszą część kodeksu, która 
zawiera ogólne określenia i ha
sła, nawiązujące do zasad kon
stytucyjnych i ustrojowych pryn
cypiów, natomiast przyjrzyjmy 
się bliżej części drugiej. Zawar
ta jest w niej bowiem próba u- 
normowania tej sfery fabryczne^ 
go życia, w której powstaje nie
mało konfliktów i niesnasek.

Interesant, który trafi do ja
kiejkolwiek komórki organiza
cyjnej ZKiMR, ma prawo przede 
wszystkim uzyskać tam następu
jące informacje: komu może swo
ją sprawę przedstawić, jakie nie
zbędne dokumenty powinien 
przedłożyć oraz jakie w konkret
nym przypadku obowiązują prze
pisy i terminy, u także do ko
go — w wypadku decyzji odmow
nej — i w jakim trybie może 
złożyć odwołanie lub zażalenie. 
Jeżeli zaś dana komórka nie 
jest właściwa do załatwienia je
go sprawy, powinien zostać po
informowany, do kogo należy 
skierować wniosek lub podanie.

Natomiast urzędnicy zobowią
zani są do rzeczowego i uprzej
mego traktowania wszystkich pe
tentów, przestrzegania godzin 
pracy i do sprawnego organizo
wania przyjęć interesantów. W 
innych punktach rejestru obo
wiązków, a jest ich w sumie 
dziewięć, zapisano np., że gdy 
istnieją ku temu możliwości pra
wne, sprawy należy rozstrzygać 
od ręki, a w innych przypadkach 
określić wyraźnie termin ich 
zbadania i załatwienia. Gdy ter
min ten nie zostanie z ważnych 
przyczyn dotrzymany, należy za
wiadomić o tym zainteresowaną

osobę, wyznaczając jednocześnie 
nowy, ostateczny.

Do obowiązku urzędnika nale
ży także stanowcze reagowanie 
na niewłaściwe zachowanie się 
petentów, zwłaszcza w przypad
kach naruszania obowiązujących 
przepisów i norm współżycia 
społecznego.

Tak pokrótce przedstawia się 
projekt nowego zakładowego ak
tu prawnego, który w zamierze
niach jego twórców ma uporząd
kować wzajemne stosunki urzęd
ników i interesantów. Po dysku
sji na forum Rady Pracowniczej 
i ewentualnych poprawkach ko
deks zacznie obowiązywać w co
dziennym życid fabryki/ Czy w 
ten sposób zlikwidowane zosta
ną przejawy biurokratyzmu i 
niekompetencji niektórych urzęd
ników? Śmiem w to wątpić. 
Zwłaszcza, że w projekcie ko
deksu ani razu nie mówi się o 
sankcjach, jakie grożą za ewen
tualne nieprzestrzeganie zawar
tych w nim powinności, praw i 
obowiązków. Mamy nadzieję, że 
to niedopatrzenie zostanie napra
wione w końcowej jego wersji. 
Inaczej dokument ten, już w 
chwili opublikowania, będzie tyl
ko świstkiem papieru.

(r.)

Perypetie
z kaucie za mieszkania

Czy zakładowa administracja 
może działać szybko i skutecznie 
w sprawach pracowniczych? Otóż 
okazuje się, że tak. Może nawet 
działać błyskawicznie. Tezę tę 
chciałbym zilustrować następują
cym przykładem. Jest to wpraw
dzie przykład na to, jak admini
stracja potrafi niekiedy bardzo 
szybko zareagować na swoje ewi
dentne pomyłki, charakteryzuje 
jednak problem w szerszym kon
tekście.

Wkrótce minie pół roku od chwi
li, kiedy 50 pracowników ZKiMR 
wprowadziło się do dwóch no
wych „punktowców” . Każdy, kto 
kiedykolwiek otrzymał przydział 
mieszkania, doskonale wie, że 
obowiązkiem lokatora jest uisz
czenie na rzecz zarządcy budyn
ku tzw. kaucji mieszkaniowej 
oraz kwoty pokrywającej koszty 
zainstalowanych urządzeń łazien
kowych, np. wanny, junkersa. Wy
jątkowo długo trwało obliczanie 
wysokości całej należności od lo
katorów wspomnianych budyn
ków. Tak sam długo trwały spe
kulacje na temat ewentualnego 
rozłożenia tej kwoty na raty. O- 
bietnice takiej spłaty złożyli 
przedstawiciele zakładowej i o- 
siedlowej administracji jeszcze 
podczas losowania mieszkań.

Sprawa wyjaśniła się pod ko
niec listopada, jednak na krótko. 
Już następnego dnia wróciła do 
punktu wyjściowego. Przedsię
biorstwo rzeczywiście dotrzymało 
danego lokatorom słowa i przy 
wypłacie listopadowego wynagro
dzenia rozpoczęło potrącanie na
leżności ratami. Było to jednak 
tylko połowiczne wywiązanie się 
ze złożonych obietnic. ZKiMR zo
bowiązały się ponadto zapłacić lo
katorom za wykończenie miesz

kań. Kalkulację tych kosztów 
miało sporządzić Jaworskie Przed
siębiorstwo Budowlane, główny 
wykonawca robót. Musi to być 
zajęcie wyjątkowo skomplikowa
ne, skoro po upływie blisko po
łowy roku lokatorzy wciąż nie 
wiedzą, ile im się należy za wy
konanie prac wykończeniowych. 
Odnosi się wrażenie, że nikomu — 
oprócz lokatorów — nie zależy 
na szybkim ustaleniu wysokości 
owej kwoty. Wygląda więc na to, 
że sami bezpośrednio zaintereso
wani powinni udać się do JPB 
i popędzić firmę do wykonania 
kosztorysu. Inaczej „czekaj tatka 
latka” .

Rozpoczęcie egzekwowania na
leżności od lokatorów w sytuacji, 
®dy przedsiębiorstwo nie wywią
zało się ze swoich wobec nich 
zobowiązań, było oczywistym nie
taktem ;. Zakładowi bardzo łatwo 
wyegzekwowoać od pracownika 
to, co mu się należy. Wystarczy, 
jak to zresztą uczyniono, potrą
cić z wynagrodzenia za pracę. 
Jakie możliwości ma pracownik? 
Pozostaje mu jedynie pokornie 
czekać, aż przedsiębiorstwo ze
chce dać to, co jemu się należy.

Sta\yianie kogoś wobec faktów 
dokonanych nie może być uznane 
za działanie eleganckie. Całe 
szczęście, j’ak już wcześniej stwier
dziłem, następnego dnia dotarła 
do mnie wiadomość, że zakład 
wstrzymuje egzekwowanie należ
ności. Nie dowiedziałem się wpra
wdzie, na jak długo, ale logika 
wskazywałaby, że przynajmniej 
do chwili ustalenia wysokości na
leżności za wykończenie lokali i 
określenia zasad przekazania jej 
lokatorom.

M. Lenkiewicz

Brak 
chętnych 
na wczasy 
zimę

Taka jest, niestety, prawda. 
Pracownicy ZKiMR przyzwycza
ili się wypoczywać tylko latem. 
Wtedy zakładowe ośrodki wcza
sowe dosłownie pękają w szwach. 
Zimą natomiast ze świecą trzeba 
szukać chociażby jednego chętne
go na wyjazd w góry. Wpraw
dzie Zakłady Kuziennicze nie 
posiadają własnego ośrodka w 
górach, a obiekty w Rowach, 
Głębokiem i Grzybowie nie przy
stosowane są do pracy przez ca
ły rok, to jednak zapewniają 

^możliwość wczasowego wypo
czynku w tych rejonach kraju. 
Dział Socjalny przyjmuje wszy
stkie indywidualne zgłoszenia, a 
następnie kupuje skierowania do 
atrakcyjnych miejscowości gór
skich w innych przedsiębior
stwach, albo w Funduszu Wcza
sów Pracowniczych. Do pierw
szych dni grudnia nie wpłynął 
do Działu Socjalnego ani jeden 
taki wniosek.

Większym wzięciem cieszą się 
każdego roku zimowiska dla 
dzieci i młodzieży szkolnej. W 
tym sezonie zimowym dzieci 
pracowników ZKiMR będą odpo
czywały w Karpaczu podczas 10- 
-dniowego turnusu od 28 stycz
nia do 8 lutego 1985 r. Zakład 
wykupił 80 miejsc, a więc znacz
nie więcej niż w latach minio
nych. Biorąc pod uwagę głównie 
atrakcyjność miejscowości. Po
winno to sprawić, że wszystkie 
miejsca zostaną wykorzystane.

Skąd zatem bierze się ta nie
chęć pracowników do wczasów 
zimą? Prawdopodobnie w przed
siębiorstwie nie zadano sobie do
statecznego trudu, żeby poznać 
przyczyny tego zjawiska, jak 
również, żeby coś w nim zmie
nić. A przecież wczasy zimą mo
gą być równie atrakcyjne, jak 
latem. Warunkiem jednak musi 
być odpowiednia ich organizacja. 
Dwa tygodnie zimą, to jednak 
trochę za długo, tym bardziej, że 
ogranicza to możliwości korzysta
nia z tej formy wypoczynku oso
bom posiadającym dzieci w wie
ku szkolnym. Dwutygodniowy 
wypoczynek zimą automatycznie 
pozbawia prawa do dofinansowa
nia z funduszu socjalnego przy 
ewentualnych wczasach latem te
go samego roku, podczas gdy tur
nus tygodniowy pozwoliłby pra
cownikowi zachować to prawo. 
Niewiele przecież osób stać na 
wczasy dwa razy dó roku za 
prawie pełną odpłatnością. Stąd 
prawdopodobnie, stojąc wobec 
wyboru między latem a zimą, 
w ZKiMR zdecydowanie zwycię
ża ta pierwsza alternatywa.

(m)6 •  Przegląd Fabryczny }
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Wspominki
KONIEC ROKU to okazja do po

wspominania, do oceny minionych 
miesięcy. Ja również chciałbym przy
pomnieć czytelnikom „PF” , co na 
tych lamach pisałem w 1984 roku. 
Czy przyniosło to jakiekolwiek re
zultaty? Niech każdy oceni osobiście, 
porównując przytoczone poniżej u- 
rywkl z sytuacją w 'zakładzie w 
grudniu br.

Kończący się 1983 rok pożegnałem 
artykułem pt. ,,Gdzie tracimy czas” . 
Wymieniłem w nim powszechnie zna
ne przykłady marnotrawstwa minut 
i godzin, zachęcając administrację za
kładu do zajęcia się na serio tym 
problemem. — Mam nadzieję — pi
sałem, — iż kompetentne osoby po
traktują moje słowa poważnie i spró
bują na łamach ,,Przeglądu”  odpo
wiedzieć na postawione pytania... 
1 co? Nic. Kompetentne osoby nie 
tylko nie raczyły zabrać■ głosu, nie 
zrobiły też nic, aby zmniejszyć stra
ty czasu pracy w kioskach i bufe
tach. Chyba miałem rację, twierdząc 
wówczas, że albo nie chcą, albo też 
nie umieją rozwiązać tego problemu.

Trzy miesiące później alarmowa
łem, że zbliżają się dni, kiedy nie 
warto będzie nosić etykietki „umy
słowego” . Takie bowiem wnioski w y
nikały z analizy sytuacji w środowi
sku kadry inżynieryjno-technicznej. 
Tu nie pomogą półśrodki, twierdzi
łem, ponieważ choroba jest już w 
zbyt zaawansowanym stadium. Po
trzebne są silnie działające lekar
stwa. Moja diagnoza nie została je
dnak wzięta pod uwagę. Co prawda, 
w oficjalnych wystąpieniach często 
słyszy się deklaracje poprawy pozy

cji inżynierów i techników na pła
cowej mapie, ale słowa te nie znaj
dują, jak na razie, pokrycia w rze
czywistości. W kolejnych projektach 
nowego systemu plac po dawnemu 
konstruktor czy technolog skazany 
jest na zarobki niższe od robotnika. 
Niech więc nikogo nie dziwi, że co
raz częściej posiadacze dyplomów 
wyższych uczelni zastanawiają się, 
czy warto być „umysłowym” ? Zy
cie dostarcza przykładów, że zamia
na stylonowego fartucha na roboczy 
kombinezon nawet się opłaca...

W czerwcu, przytaczając lamenty 
kierowników na braki kadrowe w 
podległych wydziałach, zwróciłem u- 
wagę na pewien charakterystyczny 
szczegół. Zauważyłem bowiem, iź 
wszystkie pretensje z tego powodu 
kierowane są pod adresem kierowni
ka Działu Kadr, który jakoby nie 
potrafi (nie chce?) zwerbować no
wych kandydatów do pracy w za
kładzie. Nikt natomiast nie zadaje 
sobie pytania, dlaczego właśnie jego 
podwładnym nagle odechćiewa się 
pracować w podległym wydziale. 1 
co? Nic. Zatrudnienie w ZKIMR 
spadło poniżej 2100 osób, a pomimo 
to żaden z kierowników wydziałów 
nie został „ rozliczony” z nadmiernej 
płynności kadr w podległym zespole.

Do tego tekstu dopisałem miesiąc 
później jakby drugą część. Zwróci
łem wtedy uwagę, że od przełożo
nych wymaga się w fabryce przede 
wszystkim wykonania planu. Oznacza 
to ciche błogosławieństwo dla ewen
tualnych odstępstw od norm tech
nologicznych, nie mówiąc o ,,drobiaz
gach”  w postać 1 regulaminów we
wnętrznych i instrukcji. Jak to 
wpływa na atmosferę pracy, stosun
ki międzyludzkie, chyba nie muszę 
mówić. I tym razem nikt nie za
reagował, stąd sądzę, te trafiłem w 
sedno. Słaba to jednak pociecha...

Pora na podsumowanie wspomin
ków. Jednoznacznie chcę stwierdzić, 
że na żaden z postawionych przeze 
mnie zarzutów nie raczono mi od
powiedzieć. Zdarzały się natomiast 
próby rozszyfrowania mojej skrom
nej osoby, jak sądzę, bynajmniej nie 
w celu przekazania gratulacji za 
trafne ujęcie tematu. Wierzę jednak, 
że w nadchodzącym roku będzie le
piej, zwłaszcza te obowiązuje od 
niedawna nowe prawo prasowe.

Jan Kowalski
-—

każdą złotówkę podwyżki trzeba bę
dzie odprowadzić do państwowej ka
sy (w formie obciążeń PFAZ-pwskich) 
2, 3 1 więcej złotych! W przypadku 
5 procentowego przyrostu wynagro
dzeń obciążenia te wynosić będą 500 
procent (Czyli za każdą złotówkę dla 
załogi — pięć złotych na PFAZ). Je
dnocześnie zapowiedziano ogranicze
nie różnych ulg, przysługujących do 
tej pory niektórym przedsiębiorst
wom i branżom, w tym i ZKIMR. Nie 
będzie -też możliwe wytargowanie u 
ministra żadnej kwoty na podwyż
ki, wolnej od obciążeń na PFAZ.

Czy są szanse 
0? podwyżki; plac?

TRWA DYSKUSJA nad przygoto
wanym nowym systemem płac, o 
czym piszemy m.in. w tym nume
rze ,,PF” . Wśród pracowników za
kładu toczą się rozmowy na temat 
szczegółowych rozwiązań dla po
szczególnych grup zawodowych. Wie
le osób snuje rozważania nad wy
sokością podwyżek, które nastąpią w 
chwili wprowadzenia w życie zmie
nionych zasad wynagradzania. Pow
szechne jest bowiem przekonanie, iż 
od nowego roku nastąpi znaczny 
wzrost zarobków. Czy rzeczywiście 
tak będzie?

Przypomnijmy znaną prawdę, że 
przedsiębiorstwo, działające w wa
runkach reformy gospodarczej, mo
że przeznaczyć dla swoich pracowni
ków tylko tyle środków, ile wypra
cuje. Oczywiście, po opłaceniu wszy
stkich należności dla państwa, w tym 
tzw. obciążenia na PFAZ. Właśnie 
ów fundusz aktywizacji zawodowej 
jest czynnikiem, który bezpośrednio 
decyduje o możliwościach podwyżek 
w zakładzie. Jest to bowiem swoisty 
zawór, przy pomocy którego państwo 
reguluje wypływ gotówki z przed
siębiorstwa. Z ostatnich doniesień 
prasowych wynika, że od nowego 
roku zawór ten, mówiąc obrazowo, 
będzie jeszcze bardziej przykręcony, 
czyli znacznie zostaną podwyższone 
wysokości obciążeń od przyrostu wy
nagrodzeń, wliczanych w ciężar kosz
tów. W ten sposób przyrost płac 
będzie fabrykę drogo kosztował. Za

Czy jest więc szansa na podwyżki 
wynagrodzeń w ZKIMR? W modyfi
kacjach przepisów PFAZ-u zapowie
dziano znaczne ulgi z tytułu wzro
stu ekseportu oraz za oszczędność 
surowców, materiałów i energii. Jest 
to więc jedna z dróg, prowadząca 
do wyższych płac. Inna możliwość 
tkwi we wzroście produkcji, bowiem 
utrudnienia wymierzone są w te za- 
kłady, w których podwyżki zarob
ków nie będą miały pokrycia w więk
szej wydajności pracy. Jak nieraz 
pisaliśmy, w ZKIMR są w tej dzie
dzinie jeszcze spore rezerwy.

Powróćmy jednak do pytania, czy 
wprowadzenie nowego systemu płac 
będzie równoznaczne ze znacznymi 
podwyżkami. I tak, l nie. Tak, bo 
nowy system stwarza szansę wyso
kich zarobków, oczywiście, dzięki 
znacznemu zwiększeniu własnego 
wkładu pracy. Zakłada bowiem ścisłe 
powiązanie płacy z efektami pracy. 
Natomiast nie oznacza automatycz
nych podwyżek dla całej załogh Cho
ciaż... zakładowi ekonomiści przebą
kują, że obecna sytuacja finansowa 
ZKIMR pozwala na uwzględnienie 
płacowych roszczeń niektórych grup 
pracowniczych, na rozpoczęcie po
rządkowania płac zgodnie z potrze
bami fabryki 1 zdrowym rozsądkiem.

(r.)

Przegląd Fabryczny •  7

w  obiektywie

PLUSY i M INUSY
Inwestycje w ZK iM R  to, naszym  zdaniem 
problem nr 1 w minionym  roku.
Ze zdjęć wyraźnie widać, jak wiele jest 
jeszcze do zrobienia

zezem

nasze sygnały



SEZON PIŁKARSKI mamy * 
już za sobą. Skończyły się me
czowe emocje, można więc nieja
ko na „trzeźwo” ocenić pewne 
zjawiska, nurtujące jaworską 
piłkę. W trakcie walki o punkty 
nie zawsze jest czas, by o nich 
pomyśleć. Na pierwszym planie 
zawsze stoi wynik, a nie spra
wy kadry szkoleniowej, bazy tre
ningowej i pracy wychowawczej 
w klubie.

dzanych brakiem ciągłości w szko
leniu, skłonni są raczej patrzeć na 
ten problem poprzez pryzmat ewen
tualnych korzyści osobistych, to dzia
łacze powinni mieć zawsze na uwa
dze korzyści lub straty sportowe.

Drugi ważny problem to klubowa 
baza. To, co w tej chwili klub po
siada, a więc dwie płyty boiskowe 
i pawilon gospodarczy, stanowi nie
zbędne minimum do prowadzenia 
sportowej działalności. Więcej, np. 
hala sportowa, znając jaworskie re
alia, byłoby już luksusem. Posia
danie sali gimnastycznej to jednak 
wcale nie żaden luksus, tylko pod
stawowa potrzeba. Od wielu lat klub 
jest niezbyt mile widzianym peten
tem jaworskich szkół. Widocznie je
dnak do roli tej wszyscy w klubie 
zdążyli się już przyzwyczaić, gdyż 
nie pamiętam, żeby ktoś kiedykol
wiek na taki stan uskarżał się, czy 
też, uznając go za daleki od normal
ności, postulował jakieś zmiany. 
Sala gimnastyczna jest więc klubowi 
bezwzględnie potrzebna. Potrzebna 
jest także szkole przyzakładowej. 
Kierownictwo'szkoły od lat bezsku
tecznie szuka sposobu, pozwalającego

nowie się nad tym problemem. My
ślę, że sprawa powinna trafić na 
jedno z najbliższych posiedzeń Rady 
Pracowniczej i przez to gremium 
wszechstronnie rozpatrzona.

Trzecia sprawa, której chciałem 
poświęcić nieco uwagi, to praca wy
chowawcza w klubie. Ogranicza się 
ona, podobnie zresztą jak w więk
szości krajowych klubów, do posu
nięć spektakularnych. Ktoś coś na- 
broił, więc należy go ukarać. Brak 
natomiast systematycznej pracy wy
chowawczej, polegającej na propago
waniu kształtowania wśród zawod
ników właściwych postaw społecz
nych i pożądanych modeli kariery 
sportowej. Teza ta potwierdziła się 
w całej pełni podczas jednego z po
siedzeń rady pedagogicznej w szkole 
przyzakładowej, w którym miałem 
okazję uczestniczyć. Jak wcześniej 
powiedziałem, wielu zawodników 
„Kuźni” jest uczniami tej szkoły. 
Skąd wzięło się u tych młodych lu
dzi przekonanie, że szkoła jest tyl
ko małym, niewiele znaczącym epi
zodem w ich życiu, dodatkiem do 
kariery sportowej? Ta karykatural
na postawa nie została bynajmniej

Kadry, baza, wychowanie,
czyli o słabościach Jaworskie! pitki

Kłopoty kadrowe klubu polegają 
przede wszystkim na braku stabili
zacji. „Choroba” ta jest plagą pra
wie całego polskiego sportu, a z ca
łą pewnością piłki nożnej, i to na 
wszystkich jej szczeblach. Nie może 
uodpornić się na nią także „Kuź
nia” . Od jesieni 1981 r., kiedy to w 
trakcie trzecioligowych rozgrywek 
opiekę nad drużyną objął T. Podho- 
horodecki, do końca 1984 roku tre
nerzy zmieniali się trzykrotnie. T. 
Podhorodecki pracował w klubie 
prawie dvtfa lata. M. Bieniusiewicz, 
który przejął zespół po jego odej
ściu, trenował piłkarzy zaledwie 3 
miesiące, a następny w kolejności 
J. Dwernicki nieco ponad rok (13 
miesięcy). Czwarta zmiana szykuje 
się od nowego roku. Nietrudno więc 
wyliczyć, że przeciętna wynosi nie
wiele ponad rok na jednego szko
leniowca, Nie podejmuję się jedno
znacznie określić, jak długi powi
nien to być okres, ale żadnemu z 
wymienionych nie udało się nawet 
do niego zbliżyć. Czy następnemu 
trenerowi uda się poprawić tę sta
tystykę? Czas pokaże. Pozytywne 
zmiany w tej sferze klubowej dzia
łalności są jak najbardziej pożąda
ne. Leżą one zarówno w interesie 
klubu, jak i zawodników. Jest to 
bowiem podstawowy warunek osiąga
nia ' dobrych wyników sportowych. 
Jeżeli jednak zawodnicy, przyzwy
czajeni do instrumentalnego trakto
wania swoich organizmów, nie uświa
damiają sobie ogromu szkód wyrzą-

rozwiązać organizację zajęć wycho
wania fizycznego. Brak sali gimna
stycznej i boiska przy szkole powa
żnie utrudnia prawidłową realizację 
procesu dydaktycznego. Sala gimna
styczna potrzebna jest również za
łodze ZKiMR.

Szkoła nie jest w stanie uporać się 
z tym problemem. Sama hali spor
towej nie wybuduje. Podobnie klub, 
choć jego możliwości są już nieco 
większe, acz również daleko niewy
starczające, by samodzielnie podjąć 
się takiego przedsięwzięcia. Wspól
nie, przy wydatnym wsparciu za
kładu — opiekuna szkoły i główne
go patrona klubu, zadanie to jest 
jak najbardziej realne. Szkolna sala 
gimnastyczna wykorzystywana była
by przez uczniów tylko do południa, 
niekiedy nawet do godz. 12.00, potem 
stałaby do dyspozycji klubu i przed
siębiorstwa. Ile korzyści mogłoby 
przynieść wybudowanie tego obiektu, 
naprawdę nie sposób wyliczyć ani 
przewidzieć. Szkole przede wszyst
kim korzyści dydaktyczne i wycho
wawcze, klubowi sportowe, przedsię
biorstwu zaś stworzyłoby znacznie 
szersze możliwości w zapewnieniu 
pracownikom czynnego wypoczynku. 
Wszystkie trzy jednostki powinny 
być żywo zainteresowane współpracą 
na rzecz doprowadzenia tego przed
sięwzięcia do końca. Zawodnicy klu
bu to w znacznej części uczniowie 
szkoły przyzakładowej, uczniowie zaś 
co roku poszerzają grono pracowni
ków ZKiMR. Warto poważnie zasta-

ukształtowana w szkole. W świado
mości 16—17-letniego chłopca powsta
ło przekonanie, że nic poza spor
tem, tj. kopaniem piłki, w życiu 
się nie liczy. Czyja to wina, że już 
w tym wieku postanowili żyć ze 
sportu? Pół biedy, jeżeli przekona
nie o swojej sportowej wartości po
twierdzają talentem i codzienną pra
cą. Większość jednak z nich „Boń- 
kami” nie zostanie, co więcej, nie 
sprosta nawet wymaganiom klasy o- 
kręgowej, nie mówiąc już o III lidze.

Skąd wzięła się u nich ślepa wia
ra w to, że „bycie” piłkarzem upo
ważnia do specjalnego traktowania 
w szkole? Skąd to przekonanie, że 
za ich szkolne niepowodzenia winę 
ponosi trener, działacz, klub i nie 
wiadomo kto jeszcze, tylko nie oni 
sami! Dlaczego wydaje im się, że 
wizyta trenera w szkole, albo tele
fon klubowego działacza mają roz
wiązać wszystkie ich szkolne pro
blemy i zapewnić dyplom jej ukoń
czenia?

Takie pytania czas zacząć stawiać 
w klubie, jeżeli nie pragnie się „pro
dukować” umysłowych inwalidów w 
wieku 16—17 lat. Praca w klubie nie 
może ograniczać się tylko do szko
lenia, nauczania umiejętności czysto 
sportowych. Proces treningowy, wy
obcowany z działań wychowujących, 
jest tylko zwykłą tresurą. Nie wol
no o tym zapominać.

M. Lenkiewicz

Sukcesy akrobałdw
O jaworskich akrobatach znowu 

głośno w kraju. Posiadający bogate 
tradycje i duże osiągnięcia klub 
„Victoria” zanotował kolejne sukce
sy sportowe. Niedawno na Mistrzo
stwach Polski juniorów w Przemy
ślu podopieczni trenera P. BIEGA
JĄ zdobyli 2 złote medale i 1 srebr
ny. Złote zdobyła dwójka męska WI
TOLD BIEGAJ i RYSZARD PILCH 
oraz SŁAWOMIR MIŁON i MAREK 
HACZKIEWICZ zdobył ponadto sre
brny medal w konkurencji indywi
dualnej (skoki).

Na tych osiągnięciach nie kończą 
się jednak sukcesy jaworskich akro- 
batów. W kadrze narodowej senio
rów znajduje się dwójka PIOTR 
MATULA i PAWEŁ BIEGAJ, nato
miast w kadrze juniorów dwójka 
RYSZARD PILCH i WITOLD BIE

GAJ oraz mistrzowie Polski w sko
kach synchronicznych na batucie 
S. MIŁON i M. HACZKIEWICZ.

W październiku i listopadzie zawo
dnicy „Victorii”  uczestniczyli w wie
lu wysokiej rangi zawodach zagra
nicznych. Startowali mianowicie w 
międzynarodowych zawodach w Ro- 
stoku w NRD, Zaporożu w ZSRR w 
ramach sportowych kontaktów okrę
gu zaporoskiego z województwem le
gnickim oraz w. Mistrzostwach Świa
ta w Sofii. W grudniu natomiast 
przebywali w Jaworzę akrobaci z 
NRD i ZSRR.

O sile jaworskiej akrobatyki naj
lepiej świadczy fakt, że podczas kra
jowych mistrzostw w klasyfikacji 
klubowej ,,Victoria” uległa DKS 
„Targówek” zaledwie o 3 punkty. 
Jaworscy akrobaci byli głównymi

zdobywcami punktów dla wojewódz
twa legnickiego podczas ostatniej 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzie
ży. Zgromadzili ich aż 150 na ok. 
200 zdobytych przez całą reprezen
tację.

Od kilku lat akrobaci nie mają 
żadnego związku z ZKiMR. Rozbrat 
z „Kuźnią” , który miał miejsce przed 
paroma laty, zdaje się, że nie przy
niósł tej dyscyplinie sportu żadnych 
strat. Wyniki są tego najlepszym po
twierdzeniem. Obecne sukcesy za
pisuje na swoje konto inna firma. 
Nam pozostaje jedynie satysfakcja, że 
rodzice niektórych mistrzów (P. Ma- 
tuły, A. Kruczka czy M. Haczkie- 
wicza) są pracownikami ZKiMR oraz 
że jesteśmy mieszkańcami miasta, 
które posiada czołowych akrobatów 
w Polsce. To też dużo.

(m)

Sala gimnastyczna do dyspozycji
Sezon zimowy od pewnego czasu 

Hie stanowi przeszkody w rekrea
cyjnym uprawianiu sportu przez za
łogę ZKiMR. Dzięki inicjatywie or
ganizacji młodzieżowej przedsiębior
stwo podpisało wieloletnią umowę z 
dyrekcją jaworskiego Liceum Ogól
nokształcącego na udostępnienie pra
cownikom sali gimnastycznej. Mogą 
oni raz w tygodniu w godz. 17—20, 
korzystać z możliwości podrepero
wania swojej, nierzadko już nad
wątlonej kondycji fizycznej.

W planach ZSMP ujęto przepro
wadzenie w tej sali ogólnozakłado
wego turnieju w siatkówce. Wzorem 
roku ubiegłego drużyny mogą się 
składać niekoniecznie tylko z pra
cowników określonego wydziału. 
Sprawy regulaminowe, chociaż je

szcze nie rozstrzygnięte ostatecznie, 
nie są najistotniejsze. Chodzi o to, 
żeby przynajmniej raz w tygodniu 
dostarczyć organizmowi porcji ru
chu.

Na marginesie trudno oprzeć się 
pewnej nieco ogólniejszej refleksji 
na temat organizacji sportu, rekrea
cji i wypoczynku w przedsiębiorstwie. 
Każdy zakład posiada wyspecjalizo
wane w tym kierunku komórki, za
trudnia odpowiednich ludzi. Normal
nie obowiązek zapewnienia ludziom 
wypoczynku po pracy, rozrywki, zor
ganizowania atrakcyjnych imprez o 
charakterze sportowo-rekreacyjnym 
spoczywa na służbach socjalnych.

Jak natomiast wygląda sytuacja w 
ZiKMR? Z pozoru w porządku. Ma
my Dział Socjalny, w którym jest

nawet miejsce dla tzw. organizatora 
sportu i rekreacji w zakładzie. Tyle 
tylko, że pracownik ten, zamiast or
ganizować ludziom imprezy, turnie
je, konkursy sportowe itp. przez kil
ka tygodni rozwozi ziemniaki albo 
przeprowadza gdzieś inwentaryzację. 
Czy w związku z tym można się dzi
wić, że prawie wszystkie imprezy 
o tym charakterze firmowane są 
przez organizację młodzieżową?

Chwała jej, że dobrowolnie bierze 
na swoje barki ten dodatkowy obo
wiązek. Co się zaś tyczy ziemniaków, 
to i z dźwigania worków można 
zrobić rekreację. Wystarczy tę do
roczną akcję umieścić w planie pra
cy i zaangażować kilkudziesięciu o- 
chotników do rozładunku. Może się 
tacy znajdą?

Zima znowu zaskoczyła
Tradycyjnie już zima przyszła nie

spodziewanie. Mimo skrupulatnych 
przygotowań, zresztą jak co roku, po 
raz nie wiadomo który daliśmy się 
zaskoczyć. Padający przez parę li

stopadowych dni śnieg poważnie u- 
trudnił poruszanie się po zakładzie. 
Na fabrycznych drogach nie pojawił 
się ani jeden pług odśnieżający.

Całe szczęście, że brodzenie po ko
stki w rozmokłym śniegu nie trwało 
długo. Zima na razie ustąpiła. Z pe
wnością jednak wkrótce przyjdzie 
znowu. Czy ponownie nas zasko

czy?

Szewc bez butów chodzi...
Przysłowie to znajduje jeszcze je 

dno potwierdzenie w codziennej rze
czywistości. Już pońad rok trwa bo
wiem adaptacja pomieszczeń po by
łym młynie na bazę służb remonto
wo-budowlanych, a końca robót nie 
widać... Pamiętamy, że budowlani o- 
biecywali uwinąć się z tym do ma
ja brm i byliśmy przekonani, że sło
wa dotrzymają. W końcu chodziło o 
ich własne zaplecze socjalno-bytowe, 
a wiadomo, że ,,koszula bliższa cia
łu” .

Według pracy czy potrzeb?
Podział ostatniej premii eksporto

wej wywołał, jak się dowiadujemy, 
refleksje natury ogólniejszej. Widząc 
rozpiętość kwot, jakie otrzymali ro
botnicy i ich przełożeni, zastanawia
no się, czy dzielono je ,,według pra
cy” , czy też ,,według potrzeb” ,

Swoją drogą warto przyjrzeć się o- 
bowiązującemu regulaminowi rozdzia
łu tej premii.

Zaskoczenie
Monotonia bufetowego menu zosta

ła w grudniu przerwana pojawieniem 
się w nim gotowanej golonki. W wa
runkach ZKiMR jest to prawdziwy 
rarytas. Nic więc dziwnego, że wielu 
pracowników potraktowało to za wy
darzenie. Nie będziemy tym razem 
nikogo chwalić, chociaż byłoby to u- 
zasadnione. Tak się bowiem składa, 
że po pochwałach najczęściej trzeba 
było oblizywać się tylko smakiem.

Czy musi być akcja?
Rytm zakładowego (zapewne nie 

tylko) życia toczy się wg „sinusoi
dy” . Najwyższy poziom wyznacza ja
kąś akcję, najniższy zaś powrót do 
stanu normalnego. Żeby był w zakła
dzie porządek, potrzebna jest „ak
cja” . Szybko znika widoczny gołym 
okiem bałagan.

Dyscypliny pracy też' nie da się 
utrzymać przez cały czas. Potrzebna 
jest od czasu do czasu akcja w ro
dzaju zatrzymywania przepustek pra
cownikom przekraczającym bramy za
kładu odrobinę za późno. Czyżby 
nie można było przynajmniej w nie
których sferach naszego życia utrzy
mać tej sinusoidy, oczywiście, na tym 
wyższym poziomie?

Recepta na efektywność
Pojawiły się opinie, jakoby wystą

pił w przedsiębiorstwie spadek wy
dajności pracy. Trzeba przeciwdzia
łać temu niekorzystnemu przecież zja
wisku. Tego samego zdania było kie
rownictwo zakładu.

Diagnoza i sposób terapii nie wró
żą jednak, naszym zdaniem, dobrych 
wyników. Za główną przyczynę zja
wiska uznano widać spadek dyscypli
ny pracy, skoro strażnikom przyka
zano skrupulatnie odnotowywać każ
de spóźnienie się do fabryki.

Nie chcielibyśmy być źle zrozumia
ni, lepiej byłoby zająć się uspraw
nieniem organizacji pracy i procesu 
produkcji. Cóż po 10 czy 15 minutach 
zaoszczędzonych przez wyeliminowa
nie jednego spóźnienia, jeżeli pracow
nik ten, miast ośmiu, pracuje efekty
wnie zaledwie pięć godzin, a czasem 
jeszcze mniej?

PO ZIO M O : 5) prowincja w RPA łub m ia
sto w Brazylii, 8) twarde drewno ze stre
fy podzwrotnikowej, 9) historyeszne m ia
sto w pobliżu Berlina, 10) dawny pieniędz 
kruszcowy, 12) obóz polityczny ziemiań- 
stwa polskiego działajgey w Królestwie 
Polskim  w latach 1861— 63 r, 14) objaw 
;enurozy, 15) Atlantyk, 16) pokrywa, 18) kom
pleks urzgdzeń ściekowych, 22) dukat we
necki, 23) naczynie z czaszq, część pucha
ru, 24) działacz ruchu robotniczego (1886- 
-1905), 25) sosna wysokogórska, 26) nie
zawsze jest sobq.

PIO N O W O : 1) w dawnej Polsce —  spa 
dek pozostawiony przez prawnych spadko
bierców, 2) żarliwość, entuzjazm, 3) krew
niak wróbla, 4) gaduła, 6) workolot au s
tralijski, 7) przed wędrowcem, 8) upraw

nienia pracownika naukowego, 11) autor 
„Króla M ac iusia  I” , 13) przymusowe przy
uczen ie  obcego terytorim, 17) słynny wę
gierski kompozytor i pianista .(1811— 86), 
18) napój z mleka, 19) córka Tantala, za
m ieniona w skałę, 20) kaszkiet wojskowy, 
21) gaz szlachetny.

, „V IC TO R”

W ŚRÓ D  CZYTELN IKÓW , którzy nadeślg 
prawidłowe rozwigzanie krzyżówki na adres 
redakcji „PF” w terminie do 10 stycznia 
1985 roku, rozlosowane zostanę następuję- 
ce nagrody: A leksandra Bocheńskiego „D zie 
je głupoty w Po lsce " oraz Jadwigi Kw aś
niewskiej i Krystyny Mikołajczyk „Zb iera
my z io ła " i Janusza Szablickiego „D la  
każdego inny raj".

R O ZW IĄ ZA N IE  KRZYŻÓ W KI z listopado
wego numeru „Przeględu Fabrycznego":

PO Z IO M O : szczawik, korab, Sabała, kan
dydat, brama, Sartre, ornat, Rayleigh, tabu, 
Gera, wzór, orzysz, Adrian, Elba, okap, 
kadm, bogactwo harap, harpia, Rydel, za
grywka, Narew, Seradela.

P IO N O W O : sukno, Cinan, asysta, wada, 
tbarruri, katta, kabel, rwanie, blacha, ry
cyna, ryzyko, atrapa, egzema, grobla, Bo
ruta, Zakopane, Oborin, Agadir, dharma, 
chlew, wrzos, Równe, praca, Igor.

N AG RO D Y  za prawidłowe rozwiqzanie z 
listopadowego numeru „ P F " wylosowali: 
STEFAN U R BAŃ SK I z Wydziału M-3 oraz 
JERZY RUTKO W SKI z Działu Kontroli Ja
kości. Otrzymuję oni księżki Juliana Ejs- 
monda „Podręcznik ca łow an ia", bogato 
Ilustrowany. Nagrody do ©debrania w re
dakcji „ P F ".
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